Warunki prenumeraty: 


8 łamów. Ogłoszenia w 


Podpisanie konwencji polsko-niemięckiej w sprawie obywatelstwa iobcji. 


WIEDEŃ, 80.8. (PAT). Dziś 
ò godzinie 11 i pół przed połud- 
niem nastąpiło uroczyste podpi- 
samie konwencji połsko-niemiec- 
kiej w sprawie obywatelstwa i 


LODZ, NIEDZIELA 31 SIERPNIA 1924 r. 


AA 


obcji,. zawartej na podstawie ar- 
bitrażu prez. Kackenbecka. Przed 
podpisaniem prez. Kackenbeck 
wygłosił przemówienie, w któ- 
rem wyraził zadowolenie z powo- 


Po miodowych miesiącach w pożyciu małżeńskiem. 
EEEE TI TTE WIEZY ORATOR Fa a O ZOT A AT 


Mianowanie chorążych za- 
wodowych pporucznikami. 


Rozporządzenie 


p. Prezydenta Rz. P. chorążowie 


zawodowi Wojsk Polskich, posiadający cenzus i ukoń- 


czoną szkołę oficerską, zostali 


mianowani podpo- 


rucznikami z prawem awansu na równi z oficerami, 
którzy ukończyli szkołę podchorążych. 


po ZSZ OZZIE EZR ZEE 


ZSP > 


maturzystów wydał 


nee E a G R 


okręg łódzki. 


989 osób otrzymało świadectwa 
' dojrzałości. 


Dzięki uprzejmości naczelnika 
wydziału szkół średnich p. Ozap- 
czińskiego otrzymaliśmy ciekawe 
dane, dotycząse abiturjentów w 
okręgu łódzkim, którzy otrzymali 
maturę w szkołach średnich. 

Szkół z klas 8 — było w okrę- 
gu łódzkim 55, w tem klas S-ych 
było 60, do których uczęszczało 


770 mężczyzn i 448 kobiet, ra- 
zem 1218 osób. 
Do egzaminów _piśmiennych 


dopuszczono 1118, a do ustnego 
— 1039. 

Otrzymało świadectwo doj- 
rzałości 989 osób, w tem męż- 
tzyzn — 603, kobiet — 386. (Bip) 
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Książe Walji w Ameryce. 


NOWY YORK 30 (PAT). 
Na pokładzie statku Berengarja 


przybył tu witany owacyjnie ks. 
Walji. 


W administracji, błurach dzienników, kioskach—zł. % 
x odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 8 gr. 50. 
kolorach o 50 proc. droże|. 


Drobne całoszenia 5 


Ceny ogłoszeń: 


Opłata pocztowa ulszczona ryczajic:u. 


CENA 15 GROSZY 


20. zr JC WEIRD WALOR AARONA AZ NIM AT MAZ 


du pomyślnego załatwienia 5pra- 
wy i podkreślił znaczenie podrpi- 
sanej umowy dla stron. 
Następnie niemiecki pełnomo- 
enik b. sekretarz stanu Lewald 


Nad czem 


GENEWA, 30.8. (PAT). Rada 
Ligi Narodów na dzisiejszem ran- 
nem posiedzeniu omawiała spra- 
wę odbudowy finansowej Węgier. 
Rada Digi Narodów przyjęła. re- 
zolucje, wyrażającą zadow olemie 
z osiągniętych wyników i dzięku- 
jącą wszystkim tym, którzy przy 


Bolszewicy rokują z Francją w sprawie traktatu. 
Czy porozumią się? 


WIĘDEŃ, 30. (PAT). Jak 
donosi „Neue Freie Presse“ z Pa- 
ryża, w paryskich. kołach polity- 
cznych przypuszczają, że odbywa- 
jące się obecnie półoficjalne ro- 
kowania między rządem francu- 


SRODEK Z WE OCE ROZOWE WROCE A A ERA ROR E SE EEE EEA 


Co mówią w Kołach parlamentarnych Niemiec ? 


BERLIN 30 (PAT). Jak do- 
noszą z kół pařlamentarnychro- 
kowania między pariją ludową 
a nacjonalistami podjęte zosta- 
ły z inicjatywy partji ludowej. 
W odnośnej decyzji partja lu- 
dowa oświadcza, iż ma pełne 
zrozumienie dla pełnego rozcza- 


Dwanaście godzin nad przepaścią. 


Dzienniki szwajcarskie dono- 
szą 0 niezwykle wstrząsającym 
wypadku, jaki miał miejsce 0- 
statnio w związku z turystyczną 
wycieczką trzech włochów na 
szczyt Grand-Diable, który u- 
chodzi za jeden z najtrudniej do 
stępnych wierzchołków w masy- 
wie Mont Blanc.” Jest to w kro- 
nice alpinizmu wypadek dotych- 
czas odosobniony. 

Trzej włosi odbywali swą wy- 
bez przewodnika. W 
gdy już zbliżali 


cieczkę 


chwili, się. do 


KEITA DEC E BZZ ZET E E WER E E 


Plama na historii Niemiec. 


BERLIN 30 (PAT.) Prasa 
omawia rezultaty wczorajszego 
głosowania w parlamencie Rze- 
szy. „Deutsche 'Tageszeitung"* 


wyraził (nadzieję, że pomyślny 
wynik rokowań odpręży stosunki 
niemiecko-polskie. Z kolei za- 
brał głos pełnomocnik polski pre- 
zes Prądzyński, podkreślając do- 


radziła Liga Narodów? 


czymili się do odbudowy finamso- 
wej Wegier. Dalej na wniosek 
Benesza Rada Ligi przekazała 
ogólnemu zgromadzeniu kwestje 
zbrojeń i gwaranmeji. Sekretarz 
gen. Ligi Narodów, Sir Drumond 
oświadczył, że 14 państw nade- 
słąło swoje uwagi w sprawie pro- 


skim a rządem sowieckim : dopro- 
wadzą do rezultatu po powrocie 
premjera Herrieta do Genewy. 
Wówczas utworzona będzie komi- 
sja z 12-tu członków, której bę- 
wypracowanie 


dzie powierzone 


ywania nacjonalistów, jakie u- 
jawaiło się "ązku ukła 
dami londyńskimi i podzi.la to 
rozczarowanie. Frakcja paria- 
mentarna partji ludowej uważa 
współprace nacjonalistów przy 
przeprowadzaniu paktu londyń- 
skiego za konieczną i na wy- 


w zi 


celu, złom skalny osunął się- i 
wszyscy trzej, związani jednym 
sznurem, runęłi w przepaść. Je- 
dnak o sto metrów poniżej sznur 
zaczepił się o wystający odłam i 
nieszczęśliwi zamiśli -ņa wysoko- 
ści 600 metrów nad przepaścią. 

W pozycji taj po długich mę- 
kach grozilabg im niechybnie 
śmierć jeszcze okropniejsza niż 
zdruzgotanie na dnie przepaści, 
gdyby nie to, że obserwatorowie 
w Chamonix przy pomocy silnych 
lornetek zauważyli tragiczny wy- 


oświadcza, że w dniu wczoraj- 
szym rząd niemiecki powziął 
najgorszą uchwałę, jaką mógł 
powziąć od nieszczęśliwych dn; 


W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr. nekrołogi 12 gr., zwyczu jag 
5gr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona na 
nr. za wyraz; dia poszukujących pracy 3 qr. za wyraz, 
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niosłość konwencji, regulującej 
kwestje nader ważne dla obu 
państw, oraz dziękując prez. Xa- 
ckebeckowi ze jego trudy ponio- 
sione w czasie rokowań, 


jektu traktatu o wzajemnej po- 
mocy. Krajami temi są: Au- 
strałja, Portugalja, Jugosław ja; 
Norwegja, Hiszpanja, Polska, 
Francja, Czechosłowacja, Litwa, 
Grecja, Włochy, Szavecja, Rumu- 
nja, Umgwaj. 


traktatu  franeusko-tosyjskiego, 
Na czele rosyjskiej delegacji sta- 
nęli Rakowski i Krassin, a nie 
jest również wykluczonem, że í 
Cziczerin weżmie udział w roko- 
waniach. 


padek, o tyb, nicjoualiści chcieli 
wziąść na siabie odpow edziałe 
ność 2% dojscie do skutka Liła* 
du londyńskiego dążyć będzie 
wszelkimi środkami do zapew- 
nienia nacjonalistom niemiec- 
kim udziału w rządzie Rzeszy, 


padek. „wvyChmiast wysłano 
ekspedycję ratowniczą, która je- 
dnak. na miejsce zdarzenia  do- 
trzeć mogła dopiero po upływie 
12 godzin. Nieszczęsnych tury- 
stów udało się uratować jeszcze 
przed zapadnięciem nocy, lecz do 
rana musieli oni pozostąć na 
szczytach i dopiero nazajutiz 
można ich było przetransporto- 
wać do szpitala. U jednego z 
włochów skomstatowano złainanie 
obu nóg, u dwóch pozostałych 
ciężkie obrażenia ciała. 


czerwcowych 1919 roku. Dzien- 
nik nazywa uchwałę piam% n: 
historji Niemiec. 


Str. 2 
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z posiedzenia międzynarodowego kon- 
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W rotu 1122 pocuszała opinję 
pinky ajrawa wydalenia z gła- 
pie hzeczypospojwiej — na natar- 
czywe żądania sowietów — wy- 
bitnego działacza amtibolazówie- 
kiego, Borysa Sawinkowa. Przy- 
wódca prawego dkuszydła rosyj- 
skich socjal-rewołucjonistów, Or- 
ganizaior szeregu  sonsacyjnych 
zamachów ną dygnitarzy carskie- 
go systemu, działgcz nielegalny 
i spiskowiec, który życie całe po- 
święcił nieubłaganej walce o wol- 
ność narodu rosyjskiego, — Sa- 
winko, po przewrocie paździer- 
nikowym, zmuszony był, jak wie- 
la innych pałajotów, opuścić gra- 
nice swej ojozyzny i szukać przy. 
wiku w gościnnej Polsce. | 

Sawinkow osiadł. w Warsza» 
wie, poświęcił wiele czasu dzia- 
łalności publicystycznej, a jak 
silnie. splotły się w nim nienawiść 
do bolszewików i przywiązanie 
do Polski, tego dowodem fakt, 
że w roku 1920, gdy inwazja 80- 
wieka toczyła we brudne falę 
aż pod mury Stolicy, rewolucyj- 
ny  emigrant.terorysta chwycił 
ga karabin i w szeregach jednego 
z pułków ochotniczych poszedł 
wałczyć za wspólną sprawę: O- 
becność  awinkkowa w Warsza- 
wie wydała się pp. Komisawzom 
wielce niebezpieczną dla całości 
i spokoju państwa sowietów. P. 
Karachan wsecząłw tej sprawie 
energiczną a bezęzelną akcję, w 
której rezultacie — dzięki niedo- 
łęstwu pewnqpch ezymników w 
naszem M. S. 4 — Sawinkow 
zmuszony był opuścić Warszawę. 
Z Polski — wyjechał do Pragi 
Czeskiej, gdzie zamieszkał, 

Przez dwa loża głwcho i cicho 
było o Borysie Saąwinkowie, choć 
znając poprzedmią działalność i 
wysoce aktywną naturę Sawin- 
kowa, należało żywić pewność, 
że nie zamyka on swej egzysten- 
cii w ciasnych ramach jałowej 
om v.ewdaiej wegotacji. Doniero 
teraz wyadł grom zdumiewają: 
cej wieści, że Bawinkow został 
pod. fałszywem nazwiskiem are- 
sztowany w Rosji, .a, stawiemy 
przed sądem, wyparł się całkowi- 
ea swych dotychczasowych prze 
komań, uderzył komie czołem 
przej sowieckim  trykunałem i 
wszystkich Rosjan wezwał, by 
się podpurząjsowaii „jedynej“ 
władzy sowieckiej. 

Tego rodzaju ukorzenie się 
przed trybunałem sowieckiej nik- 


czemności — cozłowiska o hareie 
woli i sile charakteau Sawinko- 
wa, jest istotmie  osłupiające. 


Pierwszą myślą, jaka się tu na- 
suwa każdemu, kto miał moż- 
ność dokładniejszego podziwia- 
nia tricków propagandy bolsze- 
wickiej, — jest podejrzenie, że 
cała ta historja z aresztowaniem 
Sawinkowa i sądem nad nim, jest 
tylko .czczym wymysłem i spryt- 
ną sztuczką agitacyjną, mającą 
podziałać na koła emigrantów 
sawinkowców. 

Odstępstwo Sawimkowa i- ta- 
parcie sie przezeń zasad, o które 
przez całe życie walczył, wydaje 
się rzeczą nie doświący i nie daje 
sie wytłumaczyć w żaden sposób 
drogą normalnego wnioskowania. 
Nonsensem byłoby przypuszęzać, 
że Sawinkow, który latami cale- 
mi żył i pracował pod obachem 
carskich żandarmów i tysiąc razy 
był o krok od szubienicy i w tej 
ostatniej przygodzie swego życia 
wląki się kuli bolszewickiej i za- 
miast zginąć, jak bohater, zgo- 
dri się przejść do potomności z 
piętnem — zdrajcy. 

Najbardziej prawdopodobna 
fest hipoteza, ża torturami czrez- 
wyczajki, tak skatowano ciato, 
tak osłąbiono mózg Sawinkowa, 
że bez trudu zdołano wymusić 
ma nim pożądane dla sowietów 
oświadczenie. Podobnego- wymu 
szenia dopuścili się w swoim cza- 
gie bolszewicy ma osobie niedo- 
łężnego chorego starca, patrjaa- 
ehy Tichona... 

Ozekajmy, aż ywzyszłość przy 
nięsie rozwiązanię tajemniczej 
zagadki „nawrócomia* Borysa 
Sawinkowa na wiąuę bołszewic- 


ką. Rx. 
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gresu nauczygieli szkół srednich. 


WATSZAWA, 80. (PAT). Dziś 
w godzinach rannych odb"ło się 
w sali rady miejskie* ostatnie no- 
siedzenie 1 iedzvynaredoweso kon- 
gresu nauczycielstwa szkół śŚre- 
dnich. 

Profesor Olavier, redaktor biu- 
letynu międzynazodoweg mówił 
o Lidzę Narodów i jej stałym sto- 
sunku z biurem międznarodowem 
stowarzyszeń nauczycielstwa szk. 
średnich Liga Narodów utwo- 
rzyła specjalny komitet dla spraw 
młodzieży i dnia 28 sierpnia 1923 
roku uchwaliła: Uznając donio- 
słość zachęcenia młodzieży posz- 
częgólmych narodów do wzajem- 
nego zbliżenia sie Liga Narodów 
prosi wszystkie państwa, które są 
jej całonkami, aby przyznały 
wszelkie  możlige ułatwienia w 
podróży po ziemi i morzu: a) zbio- 
rowym wycieczkom studenfów i 
uczniów szkół śradnich, L) wy- 
cieczkom drużya harcerskich mę- 
skich i żeńskich krajów, należą- 
cych do'Ligi Naredów. 

M. in. przemawiał posel Ku- 
jawski, który w dłuższym refera- 
cie przedstawił organizację 
wszechświatową "kół czerwonego 
krzyża, podkreślając humanitar- 
ne jej znaczenie i stawiając nastę- 
pujący .niosek: „Kongr:s uzna- 
wszy pożytek — wielka wagę pe- 
dagogiczną kół młodzieży czerwo- 
nego krzyża, widzą w niej potę: 
mg dźwignią, zdałną do rozwinie- 
cia wśród młodzieży uczuć patrjo- 


tycznych i humanitaanyci, uwa- 
ża, że nauczycielstwo powinno 
podtrzymać istniejąee i or”anizo> 
wać nowe koła, współpracować Z 
nimi, budzić zaiateresowanię rO- 
dziców do tej pracy dzieci i 'za- 
chęcić do dawania romocy szkolę 
w jej wysiłkach. 

P. Dęgen-Ślusarska nodkreśli- 
ła, że przyjaźń międzynarodowa 
może być urzeczywistniona jedy* 
nie przez młodrięż, a korespon- 
deneja międzynarodowa jest qo» 
skonałym środkiem, prowadzą- 
cym do tego celu. Wykazywała 
też znaczenie, jakie w Polsce ma 
korespondencja wewnętrzną mię- 
dzyszkolna. 

Prof. Clavie komunikuje: 1. 
przyjęcie Anglji do biura między- 
narodowego, 2. kongres międzyna 
rodowy profesorów szkół śrędn. 
w następnym roku odbędzie się 
w Białogrodzie. Wreszcie profe- 
sor Romer. dziękując kolegom z 
innych krajów wyraził radość, że 
w sercu Bolski, odnowiła się da- 
wna świetna tładycja Jagielloń- 
ska, współpracy z narodani świa- 
ta i złożył życzemie jaknajściślej- 
szej współpracy, dziękując pánom 
Claviemu, Beletteowi i Kwiat- 
kowskiemu, oraz wszystkim, któ- 
rzy przewodniczyłi 1a positdze- 
niach, jak rówaież pp. sekretar- 
kom kongresit. 

Prof. Kwiatkowski dziękował 
za cenne ofiary t ogłosił kongres 
za skończony. 


Do spłat odszkodowania 


będzie 


specjalny agent. 


PARYŻ, 30 (PAT) Urzędo- 
wy komunikat o  dzisiejszem 
posiedzeniu komisji odszkodo- 
wań podaje, że komisja zamia- 
nuje w najbliższej przyszłości 
generalnego agenta dla spłat 
odszkodowawczych, które to 
gauowisko przewidziane jest 
w planie Davesa. 

Jak wiadomo, Owen Jung 
zgodził się piastować ten urząd 
piowizorycznie wobec czego 


komisja odszkodowań miano- 
wała go agentem generalnym 
dle spłat odszkodowawczych 
ad interin, równocześnie komi- 
gja mianowała gł. delegatą bel- 
gijskiej komisji Delacrois, kon- 
trolerem obligacji kolejowych, 
włocha Morgara, kontrolerem 
obligacji przemysłewej ianglika 
Fadyean kemisarzem dla spraw 
dochodów i zastawów. 


Kiedy rozpocznie się nowa ewakuacja. 


PARYŻ, 30. (PAT). Zgodnie z 
zobowiązaniami, jakie przyjęli 
Herriot i Theunis w piśmie do 
kanclerza Rzeszy Marxa z dnia 16 
sierpnia rb., ewakuacja wojsko- 
wa strefy Bortmund-—Werde, 0- 
raz obszaru poza zagłębiem Ruh- 
hry zajętych dnia 11 stycznia 
1923 roku, rozpocznie się równo- 
cześnie z ewaknacją ekonomiczną 
tej strefy, Odstępy czasu nakre 
ślohe w układzie londyńskim dla 
ewakuacji ekonomicznej biec 
mają od daty ustalonej przez ko- 
misję odszkodowań. Jako punki 


wyjścia będzie wzięta data 1-g0 
września. W dniu tym komisja 
odszkodowań nrzystąpi do urzę- 
dowego stwierdzenia ogłoszenia 
ustaw niezbędnych dla wprowa- 
dzenie w żywie planów Daąvėsa. 
Dnia 9 września ustanie pobiera- 
nie opłat na gramicy celnej po- 
między obszarami okupowanemi 
a nieokupowanemi. Dnia 20-go 
września zniesione zostaną Wszy- 
stkie ograniczenia komunikacyj 
ne pomiędzy obszarami nieęoku- 
powanymi a okupowanymi. 


Komisje odszkodowań a plany 
Dawesa. 


PARYŻ 30 (PAT). Komisja 
odszkodowań odbyła wieczorem 
półoficjalne posiedzenie, na któ- 
rym omawiano sprawy nowej 
organizacji, w związku z wpro- 
wadzeniem w życie planu Da- 


vesa. Prawdopodobnie jutro ra- 
no na posiedzeniu oficjalnym 
ogłoszone zdstaną nominacje na 
stanowisko „gen. agenta dla 
spłat, oraz komisarza dla zastaw. 


Nr, 48 


Pańskie oko konia tuczy, 


Obserwatorzy narodów 


GENEWA 30 (PAT) „Tru- 
bune de Geneve“ donosi, że 


Sowiety zamierzały przysłać 
obserwatora na zgromadzenie 
Ligi Narodów i sondowały w 
tym względzie opinje rządu 
szwajcarskiego, który nie sta- 
wiał przeszkód. 

Jednakże Sowiety zaniecha- 
ły tego zamiaru, na skutek ra- 


5 Wiosi aprobuja traktat wzajemnej 


na zgromadzenie Ligł. 


dykalnego kursu 
Moskwie. 

Jako domniemanych obser- 
watorów* amerykańskich wy- 
mieniają: Morgentaua, reprezen- 
tanta Morgana La Menit i sẹ- 
dziego najwyżsżego sądu Macka. 
Z delegatów angielskich do- 
tychezas przybył tylko Hen- 
derson. 


polityki w 


pomocy. 


GENEWA, 36. (PAT). Rząd 
włoski zakomunikował sekretarja- 
towi Ligi Naredów, że aprobuje 
projekt traktatu wzajemnej po- 
mocy, obawia się jednak, że odrę- 
bne umowy, pomiędzy poszcze- 
gólnemi państwami, -mogą być 
groźne dla podstawowych inten- 


cyj pokojowych. Włochy pod 
kreślają, że na wypadek wybuchu 
konfliktu trudne będzie Radzie 
Ligi Narodów zrazu w 1-ej chwili- 
ustalić w szybkiem tempie, któ 
re z państw będących w konflik 
cie ponosi winę za zaatakowanie 
drugiej strony. 
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Fałszywe banknoty 100 złot. 


Wczoraj do urzędu . poczto- 
wego w Otwocku zgłosił się 
kupiec z Sobolewa, Icek Pie- 
trzyński i wpłacił na przekaz 
900 złotych w banknotach 100- 
złotowych. Jeden z tych bank- 
notów okazał się fałszywym. 

Falsyflkat jest doskonale wy- 
konany na papierze z wodne- 
mi znakami i gdyby nie ma- 
lutka nieścisłość, nie można 
byłoby go odróżnić od praw- 


dziwego. Mianowicie zamiast 
„środkiem płatniczym“ wydru- 
kowano „srodkiem płatniczym. 
Prócz tego portret Kościuszki 
jest nieco, przybrudzony. 

Badany przez policję Pie 
trzyński zeznał, że bankno! o* 
trzymaz podczas jakiejś trav- 
zakcjii W związku z tem d- 
resztłowano Chaima Geldfisza 
Sledztwo trwa. 


Sawinkow skazany. na 
10 lat więzienia. 


MOSKWA, 36.8. (PAT). Cen- 
tray komitet „ wykonawczy 


zmienia. Sawińlkkowa karę śmie 
a 10 lab więzienia. 


Pogłoski 0 mobilizacji Rosfi 


manewrem wrogów Polski, 


Jak wyjaśniają źródła mia- 
rodajne, jest to świadomie pusz- 
czona ząagramicą plotka prowo- 
kacyjna w celu wywołania sen- 
sącji na Zachodzie, zwłaszcza 
w Anglji i przez to poderwanie 


Równocześnie prowokatgrzy 
liczą na w) aroaę paniki wStód 
naszej ludności kresowej, która, 
z matury rzeczy, w napadach 
band sowieckich upatruje przy- 
gotowania do wojny o oderwa- 


tam powa polskiego, nie Kresów. 
SEREEN 


Kursy Handiowe Stowarzyszenia 
Handlowców Polskich. 


Wzorem lat ubiegłych i w 
tym roku Stowarzyszenie Hamn- 
dlowców Polskich prowadzić bę- 
dzie roczne kursy nauk handlo- 
wych, Kursy te, mieszczące się 
w łokalu Państwowej Szkoły Han 
dłowej, Cegielniana 70 i zostają 
ce pod kierownictwem dyrektora 
p. H. Ostrowskiego mają już w 
Łodzi ustaloną opinję prawie je- 
dynyeh kursów Kandlowych ra- 
cjonąlnie prowadzonych. 

Opinja ta jest w zupełności 
zasłużona, gdyż Stowarzyszenie 
Handloweów Polskich jako. ideję 
przewodnią w prowadzeniu Kur- 
sów stąwia sobie nie osiągnięcie 
korzyści materjalnych, ale damie 
słuchaczom zasobu wiedzy fa- 


Resztki i okazyjne sztuki 


z fabryki Leonhardta 
nadeszły: na ubrania męskie, damskie f 
dziecinne i palta. Tanio, ceny stale. 


Edmund Wasilewski 


Łódź, Sienkiewicza 68. 


chowej, któraby z nich tworzyła 
pracowników hamdlowych i biu- 
rowych posiadających odpowied- 
iie towamie teoretyczne. 

Najlepszym dowodem, że za- 
mierzenia Stowawzyszenia Hamn- 
dloweów Polskich zostały, osiąg- 
nięte, i że Kursy stoją na wyso- 
kości zadamią jest fakt, iż Mini- 
sterstwo W. R. i O, P: a także 
Magistrat m. Łodzi wzięły, Kursy 
w swoją opiekę udzielając im po- 
ważnych subsydjów. 

Zaznaczyć też należy, że o- 
płaty na Kursach Stowarzyszenia 
Hamdlowców Polskich są daleko 
niższe w porównaniu z opłatami 
na inmych kursach tego rodzaju. 

Wykłady rozpoczynają się 
dnia 3 września b. r. o godz. 6.15 
wieczorem. 


Anglia podziela opin- 
je bigi Narodow. 


GENEWA 30 (PAT) Na od- 
bytym wieczorem posiedzeniu 
publieznym rady Ligi Narodów 
poza raportem w sprawach 
niewolnictwa, handlu opium, 
oraz opieki nad kobieiami i 
dziećmi na bliskim wschodzie 
rzyjęto również raport stałej 
b p mandatów, zaznaczając 
między innemi, że Anglja po- 
dziela obecnie opinje rady Ligi 
uważając rekrutowanie tubyl- 
ców za sprzeczne, z obowiąz- 
kami państw mandatowych. 
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FELJETON, 


Łódź w fańcu, 


Magnesem dla młodzieży łódz- 
kiej — bez względu na różnicę 
płci, wieku i wyznania jest bez- 
sprzecznie sala tańca, którą na- 
zwać można czarną giełdą miłości 
i innych przyjemności. 

Jak zawsze i wszędzie — sp0- 
łeczeństwo dzieli gię na sfery bo- 
gate i inteligentne, bogate, a nie- 
inteligentne, a niebogate, zwy- 
czajnych i nadzwyczajnych pa- 
skarży i innych złodziej, zwyczaj- 
ny plebs, specjalistów od „maj- 
chra i doliny“ i t. d. 

Otóż właściciel wspomnianej 
wyżej sali tańca w interesie swo- 
im i szanownej publiczności urzą- 
dza „koła“, „kółka i „kółeczka 
| przesz A w oznaczone dhi i go- 
dziny, dbając przedewszystkiem 

6 0 to, aby „sfery“ nie. pomieszały 
sje. 

Oprócz tego właściciel sali ta- 
necznej, popularnie zwanej: „tanc- 
budą* zyracą baczną uwagę, aby 

4 pomiędzy parkami, kręcącemi się 

w takt walca, bostona, ore-stepa, 
y lub innego „szymmego*. nie do- 

szło do scen gorszących, boć wia- 

doma rzecz, że młodzież naszą, 
podniecona muzyką i akcesorja- 

mi danserki (odległość między 

„nim a „nią podczas tańca ró- 

wna się zeru) zapomnieć się 

może i móralności publicznej sta- 
nie się krzywda, 

Komu się tam krzywda stanie 
po opuszczeniu progów. „tancbu- 
dy — nic ge nie obchodzi... 


„ 


— 


Spotykaun rażu pewnego ua 
Piotrkowskiej dobrą znajomą (ta 
znajoma jest bardzo dobra...). 

„= Czy pam tańczy? — zapy- 
tuje dobra znajoma. 
<: — Dlaczego nie — i jeszcze 
jak... — odpowiadam. 

— Więc dzis spotykamy się 
na sali tańca, już pan wie gdzie... 
Będzie zamknięte kółko... sama 
śmietanka... 

Jako wielki amator śmietany, 
a  tembardziej śmietanki (byle 
słodkiej) pędzę wieczorem na u- 
mówioną godzinę do. „tancbudy*. 

„Kółko“ śmietankowe. liczy 
od dziesięciu de dwunastu osób, 
a więc pania Bela, Hela, Meia, 
Jela, Joasia i Basia, oraz panowie 
Stasiek, Kaziek, Jasiek, Józiek, 
Szymek i Heniek (między nimi 
trzech Konów). 

Następuje wzajemna <, prezen- 
iacja* i rozpoczynają się tany o- 
krzykiem „metra”: — Funia Kie 
zmer, — wale-boston, powoli i na- 
miętnie'',.. 

i paski powou i namiętnie w 
takt walca podrygują, . posuwają 
się po lśniącej posadzce, a pot 
z nich kapie... kapie... 

Po skończonym seansie „„kół- 
ko zamknięte“ rozchodzi się,, a 
poszczególne parki w różnych 
punktach miasta „zamykają* się, 
jedne w żelaznym, namiętnym u- 
ścisku, inne zaś... na klucz w po- 
koju.. gdzie przy pomocy pary 
i elektryczności i t. d..... 


— — 


Kółko zaś otwarte, co niedzie- 


lę i święta czynne, liczy *conaj- 
mniej .osób, dwieście... 

A więc: Magdy, Kasie, Mary- 
sie, Domicele, Franie, Hanie i t 
d., znów to samo i bez końca. 

Każda z przedstawicielek „płci 
pieknej“ przychódzi : w asyście 
„rycerza” - swego, posiadającego 
„na wszelki wypadek“  majchra 
na sprężynie w kieszeni, aby mót 
w każdej chwili stanąć w obronie 
swego, lub „damy serca“ honoru. 

Sala przepełniona. W powie- 
trzu unoszą się opary potu, po- 
mieszanego Z zapachem, tanich 
pórfum i pudru. 

Pary kręcą się zamaszyście — 


WINY" 


MIE 


od czasu do 


z życiem, a nawet 
„hu, hu”... 


czasu słychać głośne 
a czasami ciche: 

— Panie Kaczper, nie tak mo- 
ceno, bo. nie strzymam... 

A on jej na to: 

— Nie bój się panna, jak mo- 
eno, to się nie odlepi, ja potrafię 
lepiej... 


um w i di wa m m i ae 


Wtem — krzyk, wrzask. Ktoś 
komuś wdepnął brudnym obca- 


„Sem w honor... — i rozprawa na 


noże, pogotowie zabiera poprutą 
ofiarę i... koniec zabawy: 
Gryf. 
ESEN 


Robotnicy walczą o pracę 


iG 
Kiedyż kobiec? 


| Fabryka Topolskiego i Prop- 
pe, przy ul. Lipowej Nr. 88, zwró- 
ciła się z propozycją do robotni- 
ków obniżenia dotychczasowych 
zarobków o 25 proc., a w przeci- 
wnym razie gotów jest płacić do- 
tychczasowe stawki, jednakowoż 
zredukuje obsługę maszyn. 

I tak, o ile dotychczas maszy- 
ny w prżędzalni (skręcarki) ob- 
sługuje 4-ch robotników, miałoby 
być tylko zatrudnione po trzech. 

Robotnicy w sprawie tej od- 
nieśli się do Chrześciańskiego 
Związku. Zawodowego. Paw. 


Wreszcie Się namyś- 
iili, 


Firma Steigert, « Piotrkowska 
Nr. 276, była nieczynna od dwóch 
tygodni z. powodu przeprowadza- 
nego remontu. Obecnie admini- 
stracja fabryki zanyiadomila ro- 
botników, iż wznawia się pracę. 
Fabryka będzie czynna 5 dni w 
tygodniu. Pap. 


Będzie jeszeze więcej 
głodnych. 


Właściciele *kalni w Pabjani- 
cach pp. Jelke i Mylle, obniżył 
bez uprzedzenia robotników za- 
robki o 50 pree. 

Niesłychana ta redukcja za- 
robków zmusiła -~ robotników do 
zwrócenia się © pomoc do Związ- 
ka. l z 

Konferencja, w której ze stro 
ny robotników wziął udział pan 
Płoszajski nie przyniosła żadnego 
rezultatu, wobec opornego stano- 


hieb. 


wiska fabrykantów i wskutek te- 
go fabryka została zamknięta, 
a sprawa skierowana do Inspek- 
toratu Pracy. Pap. 


W celu odparowania 
AGU. 

W sobotę, dnia 30 b. m. odby- 
ło się w Pabjanicach, w sali Chrz. 
Związku robotników \ Przemysłu 
Włóknistego, przy ul. Fabrycznej 
Nr. 2, Nadzwyczajne zebranie 
członków Związku, na którem p. 
Pioszajski przedstawił stan bez- 
robocia na terenie Pabjanic, ata- 
kując przemystoweów  dążących* 
za wszelką cenę do zmuszenia 
robotników do przyjęcia przedlo- 
żonych im warunków placy i pra- 
cy. 

Robotniey mimo ciężkich wa- 
runków życiowych, wytrwać mu- 
szą na swem stanowisku. 

W dalszym ciągu scharakte- 
ryzował mówca przyczynę obec- 
nej drożyzny, wskazując na ob- 
szarników, jako na winnych 
wzrostowi cen artykułów spo- 
żywczych. 

Wspomniawszy o wprowadze- 
niu 10-godzinnego dnia pracy na 
Górnym Śląsku i zapowiedziaw- 
szy przyjazd w drugiej połowie 
września, posłów Sejmu Śląskie- 
go-do Łodzi, przeszedł mówca do 
omówienia Zjazdu w dniach 7 i 8 
września b. r. 

Drugi zabrał głos p. Szweikai 
zer zapoznając zebranych z usta- 
wą ubezpieczeniową na wypadek 
bezrobocia. 


Nad sprawami  poruszanemi 
przez mówców wywiązała się 
dłuższa dyskusja. Pap. 


Na rzecz najbiedniejszych. 


Dziś o godzinie 2-ej po poł. 
w parku im. Staszica odbędzie się 
wielka zabawa ogrodowa 
at. rzecz najbiadmiejszych m. Ło- 


dei. 


Bogaty program muzyczno- 
wokalny, jak również cel zabawy 
niewątpiówie tłumy publiczności 
ściągnąć musi do parku Staszica. 


ARE TASTE = 


= 


+ 
ZERA a= ze Paz 


ach wojennych ! 


, ny. 


Wypadki chodzą po ludziaci. 


Do Palestyny daleko, a da Za dobry humor idzie się do 


śmierci blisko. 


(8.) Przy ulicy Wschodniej 
Nr. 50 zamieszkuje. rodzina R.. 
Przed kilkoma miesiącami posta- 
nowił p. R., z braku zajęcia w Ło- 
wyemigrować wraz z redziną do 
Palestyny. Powoli plany ich za- 
częły się realizować. 

Po otrzymaniu niezbędnych 
dokumentów, sprzedali wszelkie 
swe rychomości jak i niefuchomo- 
ści w postaci, mieszkania, sklepu, 
mebli i innych „dóbr doczesnych“ 
i mieli ubiegłej śnady opuścić już 
nasze miasto. - 

Lecz los zmządził inaczej. 

/W przeddzień wyjazdu zmarł 
nagle na atak sercowy pan R., 
skutkiem ozego też wyjazd, po- 
zbawionej głowy domu rodziny 
— został na czas dłuższy odłożo- 
Najgorsze jest t0, że nieszczę- 
śliwa rodzina została formalnie 
bez dachu nad głową, gdyż nowy 
właściciel wziął w posiadanie ich 
mieszkanie. 


zamykaj ubranie ładnie, bo 
ci gość po cichu skradnie. 


* Po 'całotygodniowej ' pracy 
pan Gucio postanowił zabawić 
się w tym celu zaprosił swych 


przyjaciół na koleżeńską ucztę, 
która to uczta przeciągnęła się 
do późnej nocy. 

Bawiono się z humorem, „4 
fasonem'* śmiejąc się i popijając 
wódeczkę czystą i troszkę % wiś- 
niakiem, 

Towarzystwo rozmawiało 0 
wielu sprawach, o ostatnich me- 
czach, o wstrząsających przeży- 
ciach „Madame Dubarry“ w ki- 
nie „Luna“, o swoich sympatjach 
— jak która wbrama i eo lubi — 
i o wielu innych histomyjkach. 

Pito zdrowie Józia, później 
Julka, potem Gucia, a w końcu 
gdy towarzystwo: było- już 
nietylko w różowym, ale w moc- 
no pasowym humowze — g0Spo- 
darz zmuszony był na chwilecz- 
kę opuścić czcigodne sgromadze- 
nie i wyszedł. 

Pamowie skorzystali z chwi- 
lowej nieobecności gospodarza 
nie jedli pokryjomu, nie pili wó- 
deczki, nie rozmawiali nawet, a 
zwyczajnie podeszli do szafy i 
skradli odświętne ubramie pana 
Gucia, poczem szybko uletnili się 
nie mówiąc nawet „dow .dzenia* 
pościnnemu Guciowi, który nie 
mog wzeboleć swtgo 

nituru, zarnekdował 0 powyż- 
„ym policji, która energicznie 
zajęła się odszukaniem. dowcip- 
nych gości. 


— 


Nie zabijaj — po cieku. . 


Za potajemny ubój bydła po- 
ciągnięto do odpowiedzialności 
Frynda Edmunda, Rzgowska 80. 


suratY 


PZ ESTE ZA 
Nowe kursy wieczorowe dla 


nauczycieli. 
Zapisy od 2 — 6 września 1924 r. 


Zarząd Koła Łódzkiego T.N. 
S.W. na posiedzeniu swem po- 
stanowił w dalszym ciągu pro- 
wadzić osobno zupełnie nieza- 
leżnie od wykładów Instytutu 
wyższy kurs dwuletni dla czyn- 
nych, kwalifikowanych nauczy- 
cieli szkół powszechnych. 

Opróczistniejących zuż trzech 
grup drugiego roku, uruchomio- 
ne zostaną następujące grupy 
pierwszego roku: 

1) grupa humanistyczna (ję- 
zyk polski — historja), 14 go- 
dzin tygodniowo. i 

2) grupa humanistyczna (ję- 
zyk fraqcuski — historja), 14 
godzin — tygodniowo. 

3) grupa przyrodniczo-geo- 
graficzna, 14 godzin — tygod- 
niowo. 


Str. 3. 


Porucznik rezerwy K. w 
grudniu rb. „oblewał* wystą- 
pienie z wojska kolegi. 

Po libacji obaj udali się do- 
rożką na spacer i w przysiępie 
dobrego humoru porucznik K. 
wystrzelił z rewolweru. 

Na interwencji posterunko- 
wego jadący zbyli go niecen- 
zuralnem słowem i strzelanina 
trwała nadal. 

Przed komendą miasta wy- 
szedł sierżant Deberko, lecz 
gdy podszedł do jadących, ot- 
rzymał 


silne uderzenie w rękę ręko- 
jeścią rewolweru. 


Na sądzie p. K.. nie przyz= 
nal się de winy, tłumacząc Się 
stanem nietrzeźwym, eo też u- 
zasadniał obrońca adwokat Bi- 
łyk. 

"Sąd skazał porucznika K. 
na trzy miesiące « więzienia. 
(bip.). a 


— m 


Mie trzymaj pieniędzy w d0- 
mu, puść je lepiej ną 
dyskonfo. 


Frymerowi Fiszlowi (Półnoo- 
na 16) nieznani sprawcy skradli 
apomocą wyjęcia szyby w oknie 
mieszkania — większą ilość bie- 
lizny i garderoby, oraz 800 zło- 
tych gotówką i 50 dolarów. 

Poszkodowany oblicza straty, 
swe na 2500 złotych, 


W kodzi rozpoczął się 
ruch weksicwy igo 
tfówkowy. 

-"$erwecińiskiej Fmilji, zamiesz- 
kałej przy ul. Nowo-Pabjaniekiej 
Nr. 7 — skradziono na Rynku 
Leonarda torebkę, zawierającą 
trzy weksle na sumę 3 miljardy 
marek, jeden na sumę 250. zła- 
tych i gotówką 900 złotych. 


Bieg okrężny ż strzoł9=. 
niem do celi. 


W domu przy ul. Nowomiej- 


skiej Xy 18 o godz. 2-ej w nocy 
usiłowaii nieznani sprawcy doko- 


naé kradzieży, lecz spłożzeńi ráa- 
towali się ucieczką wzdłuż kana- 
łu Łódki, |, sda 

Jeden z nich, Majer Szniter 
(Lutomierska 7) został przez po- 
Jicję podczas ucieczki postrzelo- 
ny, drugi zaś, jak się okazało, 
Szlama  Bornsztajn (Rybna 11) 
został ujęty. 


. 
m 


4) grupa matematyczno -fi= 
zyczna, 14 godzin — tygod- 
niowo. żr 
Poszczególne grupy zostaną 
uruchomione o ile- zgłosi się na 
każdą z. nich 20 słuchaczy, 'po- 
nad 20 słuchaczy na grupę przyj: 
mować się nie będzie. 

Ostateczne przyjęcie, na ru- - 
py I roku wyższego dwulet- 
niego kursu. nauczycielskiego, 
uzależnione ' będzie od kollo- 
qium wstępnego, któremu w 
myśl przepisów ministerjalnych, 
będzie się musiał poddać każdy 
słuchacz po kursie wstępnym 
(od 9 września do 15 paździer- 
nika). 

Zapisy odbywać się będą od 
1—6 września 1924 r. ZK 


Str. 4. 


Szy karnawal istnieje dla rzeźników? 


Breutrg rommyśiania po szkodzie. 


(5. Sażywał się ot „poprostu, 


Mcyzck, — a Bug ćhciał, że 
byl synem. 
Będąc jednocześnie synem 
pieńwotoódnyin, choć naturs 
nie abdarzyla go cbhytnim rozu: 


Mend, 
jako 19-letni chłopak siłą konie- 
został podporą i 


czawości 
wyrękg 
starych rodziców, 

Moszek chodził sobie codzien- 
nię po domach i pytał, jakie mig- 
so ma przymieść, A gdy przy: 
szła niedziela, 

dzień imkasowawia pieniędzy 
za towar, Moszek miał wielką us 
ciochę, bo młodociany  Moszek 


szalenie 

lubit pieniądze, 
— chociażby tylko przenosić od 
klienta do domń, 

Pewnej niadziełi chodząc za 
inkasom obmyślił sabié 
kupić towar na ubranie. 

Rodzicom powie, że jeszcze 
pieniędzy nie zainkasował, a pó- 
źniej — jakoś się zrobi, | 


Od postanowienia do czynu 
jeden krok tylko i oto nasz bọ- 


f 


— T towaru to pan 
u Waulfsohna i u Bennicha i u nie 


przez kupca „angiel- 
po targach i przy- 
piorun 


chwaiany 
ski“ towar i 
Sięganiach na sumienie, 
i żonẹ w połógu — 
dobito interesu. 

Kupiec długo jakoś pakując 
paożkę i pokazując towar na le- 
wo i prawo, wręczył wreszcie u- 
szęześliwionemu  Moszkowi Jro- 
gocenny ciężar. 

Jakie jednak, po ' przwiściu 
do domu, było przerażenie Mosz- 
ka, kiedy miast „angielskiego 
towaru, ujrzał w paczce... 

trociny. 

Stara historja, stary kawał 
złodziejski, lecz jakiż dla poszko 
dowanych smutny. 

Siłą rzeczy sprawa wydała się 
przed rodzicami i 

zaczegiła o policję. 

Moszek zapewniał, że pozna 
złodzieja, byłe policja poszła z 
nim na rynek, 

Rzeczywiście ten sam ku- 
piec“ stał jak zawsze na rynku 
i dokonywał swoich zyskownych 
tranzakcyj. 

Moszka jednak ów kupiec w 
żaden sposób nie mógł poznać, 
więc choć chłopiec przypomniał 
sobie „kupea“, tego - ostatniego 
z braku dowodów 

zwolniono 
od odpowiedzialności. 

A Moszek? 

Tem nadal, jak dawniej, roz- 
iosi mięso dó swych klientów, i 
chociaż biedniejszy w pieniądze, 
lecz za to bogaiszy w doświad- 
czenie i... razy rodzicielskie, któ- 
re spadały na biedną Moszkową 
głowę. 


Lholewa kradnie skórę... 


(S) Chana Cymer, kupcowa 
ze Zgierza przyjechała przed 
kilkoma tygodniami do Łodzi 


po zakup skór. 
Załatwiwszy inieresa Chana 
wzięia pod pachę, 
trzy paczki skór 


i udała się do swej przyjaciółki 
zai eszka.ej przy ul. Zielonej, 
szła sobie wesoło ulicą mie 
przeczuwając wcaie 
nieszczęścia 
które wisiało nad jej głową. 
Wtem doszło do niej dwuch 
mężczyzn prosząc o wskazanie 
im ulicy Pomorskiej. 
Gdy Chana odpowiedziała, 
że jest nie tutejszą i Łodzi nie 
zna, począł jeden z nich 


przepraszać ją, 


że wogóle ją zaczepił i, że chy- 
ba mu to wybaczy i takiemi 
i temu podobnemi bredniami za- 
gadywał naiwną kobietę, pod- 
czas gdy drugi 


wyrwał jej z pod pachy pacz: 


kę skóry 
umknął. 

Za nim. podążył i rozmaowny 
towarzysz. 

Nim Chana oprzytomniała 
i zrozumiała co zasziu, drogo- 
cennej paczki nie Dyło. 

Od tego czasu upłynęło kil- 
ka tygodni. 

Wuzoraj przyjechała znów 
Chana do Łodzi w sprawach 
handiowych, gay nagle na uli- 
cy Nowomiejskiej ujrzała po 
przeciwległej stronie 


jednego z jej przygodnych 
znajomych. 


Podeszła do policjanta, któ- 
remu opowiedziała o zajściu, 
poczem ten ostatni 


przyaresztował 


sprytnego złodziejaszka. 

W komisarjacie okazało się, 
iż jest to niejaki Stanisław Cho- 
lewa, bez stałego miejsca za- 
mieszkania. 

Cholewę osadzono w aresz- 
cir, zaś za jego kolegą wszczę- 
to poszukiwania. 


W parku bywa niebezpiecznie kiedy 
wietrzyk szumi. 


(S$) U państwa L. zamieszka- 
łych przy ul. Zielonej Nr. 2, od 
dłuższego czasu już służyła Teo- 
fila Skowronek. 

Na służbę wstąpiła: z powodu 
ciągłych zatargów rodzinnych i 
w chęci uniezależnienia się, a 
głównie by jako córka okoliczne- 
wo chłopa 
zgłębić tajemnicę wielkomiejskie- 

go życia. 

Jak nikt inny  przestrzegała 
ona 8-godzinny dzień pracy, a 
gdy tylko zmierzch zapadał, wy- 
chodziła sobie panna 
do kolejowego ogrodu na spacer. 

Razu pewnego, na jednym 4 
takich spacerów, poznała bardzo 
przystojnego młodzieńca, mieja- 
kiego Wiłka B., który począł się 
do niej zalecać. 

Pamna Teofila mile przyjmo- 


wała Wilkowe zaloty. 

Pewnej niedzieli wybrali się 
do parku Poniatowskiego. 

W parku było rojno i gwarno, 

Nie chcąc nikomu zawadzać 
usiedli w jednej z bocznych ale- 
jek. 

Zaczęło się o miłych słówkach 
i dyskretnych pieszczotach... 

Wietrzyk lekko muskał twa- 
rze pary.. pochłomiętej upojenia- 
mi pieszczoty... 

l wszystko byłoby - dobrze, 
gdyby nie dozorca, który widocz- 
we nie rozumiejąc romantyczne- 
go usposobienia kochającej się 
parki, odprowadził ich do poblis- 
kiego komisarjatu, skąd po spisa- 
niu protokółu wypuszczono We- 


'sołą Teofilę wraz z jej amantem 


na wolność. 


oneee 


Czytajcie „NOWIN 


ys, 


NOWINY 


Przed kratkami sprawiedliwości. 


b lat odpoczynku. 


Za „złote rung“. 


(K.) Franciszek Pietrzak i Fe 
liks Romkiel byli przyjacióżmi na 
„śmierć i życie”. 

W kronice swych wydarzeń, 
mieli zanotowane, niejedną wspól 
ną wyprawę po „złote runo‘, 

Jak juź powiódziane, byłi 
przyjaciółmi, przeto łup zdóby: 
wamy na owych wyprawach, po 
przyjacielsku dzielili, 

I zadowoleni 2 siebie, prowa- 
dzili żywot, niby strumień czy- 
stej wody, niczem nieżamącony. 

Coprwwda Franio miał tam 
kilka lat więzienia za sobą, a Fe- 
liks odwiedzał od czasu do czasu 
komisarjaty, ale życie człowieka 
wymaga coraz to nowych wrażeń 
więc dla urozmaicenia czasu, trze 
ba i polieji złożyć wizytę. 

Aby utrwalić swą przyjaźń, 


często przepijali db miebie na 
„bruderschadt', 
Wzmacniając swą. przyjaźń, 


doszli do przekonania, że jeden 
żyć bez drugiego nie może, 

Pewnego ciepłego poranku, 
wybrali się nasi pmzyjaciele na 
wres. 

Poco? — sami nie wiedzieli. 

Na wszelki jednak wypadek, 
każdy z nich zaopatwzył się w 
potrzebne przedmioty. 

W drodze mówili wiele, O 
czem niewiadomo — gdyż po- 
dróż tę okrywa mgła tajemnicy. 

Po pewnym czasie spytał Fe- 


liks Franciszka, która godzina? 
— zaraz ei powiem — tu sięgnął 
Franio ręką poza siebie, rozejrza! 
się dokoła i szepnąwszy „zaram 
ci powiem“ szybkim krokiem od- 
dalit się od domu pana Jakubo- 
wieza. 

— Üsna bracie na mym ze- 
ganku, Felek spojrzał na zegarek 
przyjaciela, Był to złoty budnik, 
skradziony przed chwilą z mie- 
szkamia „letniego Jakubowicza. 

I nasi przyjaciele najspokoj- 
niej w świecie udali się w dalszą 
drogę .ściągając" pzy sposob- 
ności różne rzeczy z otwartego 
okna mieszkamia pani lmcet w 
Feliksinie. ; 

Traf chciał, że tego samego 
dnia popełnioną została kradzież 
u jedmego z mięszkąńców wsi 
Kraszew. 

Policja przeprowadzając po- 
ścig. zatrzyunałą i naszych dwóch 


przyjaciół, 
Dochodzenie, — areszt pre- 
weńcyjny —= wreszcie Sąd. 
Pietrzak i Romkiel zostali 


skazami ża kradzież budnika „na 
szkodę p. J. pierwszy na 2 lata, 
drugi na rok, 

W 6 minut potem druga spra- 
wa za kradzież garderoby na 
szkodę p. Lucet. 

* Pietrzak otrzymał 3 lata, Rom 
kieł — 1 rok, 


aema aa 


Nieudana wyprawa rycerzy wyírycha 
na ul. Nowomiejskiej. 


Od pewnego ezasu coraz 
częściej kroniki policyjne notu= 
ją różme występy złodziei szcze- 
gólnie w dzielnicy staromiej* 
skiej, gdzie korzystając z ka- 
nałów „Łódki“ złodzieje ukry- 
wają tam sws łupy, jak rów- 
nież unikają oka policji. 

Nocy ubiegłej mieszkańcy 
domu Nr. 15 przy ul. Nowo- 
miejskiej usłyszeli jakieś szme- 
ry i pukanie do jednego ze 


znajdujących się tam skła- 
dów. 
ponieważ ujrzano skrada- 


jących się złodziei, wszczęto a- 
larm, wobec czego złodzieje u- 
ciekli „w stronę wyletu ka- 
nału. 

Na krzyk mieszkańców i 
wołania noenych stróżów, przy- 
biegli , policjanci, znajdujący 
się w obehodzie i puścili się 
w pogoń za złodziejami. 


Mimo kilkakretnych wezwań 
złodzieje uciekali wzdłuż kana- 
łu w stronę ulicy Podrzecz- 
nej. 

Gdy mime dalszych wezwań 
zoo) | nie zatrzymali się, 
policjaftti zagrozili strzelaniem 
i w końcu huknęła salwa i je- 
den z uciekających trafiony w 
nogę upadł. 

Towarzysz jego, cheąc unik- 
nąć podobnego losu zatrzy- 
mał się. 

Po wylegitymowania oka- 
zało się, że rannym jest Majer 
Sznyter, Lutemierska 7, a jego 
towarzysz Szlama  Bornstejn, 
Rybna 11, 


Rannego odwiozło pogoto- 
wie w towarzystwie poliejan- 
tów de szpitala, a drugiego 
złoczyńcą odstawiono do urzę- 
du: śledczego. (bip). 


Jak biedna wdowa wpadla w sidla 
wyrafinowanego „oszusta. 


(Gr.) W Łodzi przy ulicy Za- 
wadzkiej zamieszkuje wraz z 8 
dzieci wdowa. po kupeu łódzkim, 
pani B. 

Najstarszy syn pani B., obe- 
cnie młodzieniec już 17-letni 
wskutek śmierci ojca zmuszony 
był opuścić mury szkolne i oddać 
się pracy zarobkowej, praktyku- 
jąc jednocześmie, aby w przyszło- 
ści, jako najstarszy syn, być pod- 
porą matki i sióstr. 

Pani B, — kobieta przedsię- 
biorcza, energiczna i niepoddają- 
ca się.losowi — otrzymała agen- 
tury różnyeh firm, 06 przy po- 


parciu pewnego zasobu posia- 
danej gotówki — dawało jej i 


dzieciom utrzymanie. 

Syn pani B., — Józio, widząc, 
jak matka bięga po mieście i sta- 
ra się zaróbić na skromne utrzy- 
manie — zwracał wiele razy jej 
uwagę, że pewinna oszczędzać 
więcej siebie i wyjść powtórnie 
zamąż, co przy nieprzeciętnej u- 
rodzie p. B. — było rzeczą nietru- 
dną, tem bardziej, że pani B. wy- 
szłą młodo zamąż i obedhie liczy 
zaledwie 36 lat. 

Aż pewnego razu poznała pa- 
ni B. na przyjęciu u pewnych 
znajomych przystojnego mężczy- 
znę, inteligemtnego wybitnie, li- 
Gzącego najwyżej jat 32—33. 


Znajomi zajęli się złączeniem 
tej pary i po kiłku miesiącach 


„młod: pama“ stanęła na kobier- 


way ślubnyra. 


On, Stetam O., rodem z Łodzi, 
— przyjechał kilka tygodni temu 
z Berlina do Łodzi, gdzie starał 
się nawiązać stosunki handlowe z 
reprezentowamemi przez siebie 
firmami, 

I tak otumanił biedną wdowę, 
u której poemał trochę gotówki, 
że wkońcu doszło do ślubu. 

Po ślubie pierwsze kilka ty- 
godni p. Stełan pracował inten- 
sywnie prmy otwarciu wespół z 
„oną składu pmiędzy. 

Interes szedł, nie: wiadomo je- 
dnak było, czy przynosi zyski, al- 
bowiem nan Stefani lubił namie- 
tnie kobietki, kieliszek i bilard... 

Na lato wysłał pan Stefan żo- 
nę z dziećmi do Krynicy. a sam 
prowadził interes. Regularnie co 
tydzień wysyłał pieniądze na u- 
trzymanie, aż wysyłać przestał 1 
pani B. bardze zdziwiona była o- 
statnio, że od 2-ch tygodni nie o- 
trzymała piemiędzy. 

Przyjechała do łodzi i... o 
zgr020!.. 

Interes sprzedany, mieszkanie 
sprzedańe a męża niema i biedna 
«awa.  dopiere teraz. przekona- 
la się, że padła ofiara wyrafino- 
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Radzą nad poprawa doli. 


W przyszłym tygodniu od. 
będzie się posiedzenie zarządu 
głównego łódzkich związków 
klasowych, w celu  wybóru 
przedstawicieli na konferencję 
zarządu głównego sceniralizo: 
wanych związków zawodowych. 

Na konferencji tej omawiane 
będą następujące sprawy: 
wałka o utrzymanie 8 go. 
dzinnego dnia pracy, fundy- 
sze strejkowe, oraz organi- 
zacja młodocianych robotni- 

ków przy związkach. 


Konferencja ta będzie miała 
wielkie znaczenie ze względu 
ua to, że wszystkie organizację 
wezmą w niej udział a liczą 
one przeszłó miljon członków. 

Konferencja odbędzie się w 
dniu 14 września w Warszawie. 

(b.) 
A A ANDY POPZEPEJCÓA 


Mie chcieli jej pochować. 
Na cmentarzu - katolickim 
miało miejsce zajście, b, cieka- 
we, a mianowicie — gmina bez- 
wyznaniowców usiłowała po- 
chować’. ña: cmentarzu zwłoki 
pewnej kobiety bez aktų zejścia. 
Na powyższe nie zgodzi s'ą 
grabarz, oraz proboszcz N. M.*. 
Z tego powodu przy it>pi 
wystawiono posterunek, 1ż 
decyzji komisarjatu rządu (b). 
ZA 


igi kolejowe dla bemo- 
lofnych, 


Centralna komisja związków 
zawodowych zawiadomiła wszy: 
stkie związki klasowe na tere- 
nie Łodzi, iż 
bezrobotni robotnicy, oraz 
robotnicy emigranci mająś 
prawo korzystać z ulg kole- 
jowych przy przęjazdach” w 

poszukiwaniu *zarobku. * 


Uigi w wysokości 50 prół. 
zniżki % 


(połowa ceny biletu normalnegę) 


uzyskiwać mogą, robotnicy,k 
udający się gdziekolwiek, i 
najaką«olwiek odległość,d ilę 
jadą w grupie, liczącej wię: 
cej, niż 30 osób, oraz kążdy 
robotnik jadący na odiegłość 
większą od 50 kilometrów. 


ž 


Ulgi te koleje przyznały zas 
równo robotnikom, jadącym 
grupowo, jak i jednostkowo na 
mocy poświadczeń lokalnego 
urzędu pośrednictwa pracy, że 
dane osoby, bądź grupa robot- 
ników, są pozbawieni pracy. 


Samobójstwo 0-0 letniego 
dziecka. 


(B.) Wiemy wszyscy, iż po- 
wojenne dzieci, nie mają po- 
czueia moralności. 

Słyszeliśmy o popełnionych 
morderstwach przez 12-0 i 140 
letnie dzieci, teraz donoszą nam, 
iż w Preszburgu 8-0 letni chło- 
piec powiesił się, chcąc zrobić 
na złość matce, iż dała mu tyle 
owiec do pasenia. 


zebranie Związku Dozoreów 
domowych. 


W dniu dzisiejszym o godzinie 
1-ej po południu, w sali „Domu 
Ludowego“ przy ul. Przejazd 34, 
odbędzie się zebranie Związku Do 
zorców Domowych. 

Głos zabierać będą prezes 
Związku Rokita i p. p. Piechot- 
kównma, Pap. 


wanego hochsztaplera, między na- 
rodowego oszusta, odszukaniem 
którego zajęła się policja, wysy- 
łając listy gończe do wszystkich 
państw ościennych. 

A pani B. pozostała bez środ- 
ków do życia i zamieszkuje obe 
enie kątem u krewnych swych 
przy ulicy Narutowicza. 
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Do wszystkich Osganizacyj Kulturalnych, Społecznych Fęhg awantury w Okręgowej Komisji 


i Oświatowych. 


Rodacy! 


Wojna światowa, nisżeząc wie 
kowe zdobycze zabytków kultury 
i sztuki, poczyniła ogromne spu- 
stoszemia i na naszej ziemicy. Bo 
oto w oddalonym o 16 kilome- 
wów od Łodzi Lutomiersku, o- 
rócz zrównania z żiemią kilku- 
dziesięcin domów, zniszczony 20- 
stał doszczętnie klasztor porefor- 
macki, piękny żabgbek renesan- 
su z wieku XVIL 

Ozem dla serca każdego Po- 
lalka-katolika był klasztor Luto- 
mierski po powstaniu 1863 roku, 
świadczyły o tem liczne kompa- 
uje wiermych, świągające corocz- 
nie do klasztoru, by oddać hołd 
spoczywającym w podziemiach 
dwunastu zakonnikom, siedem- 
dziesięciu księżom, oraz bojowni- 
kom za wolność z roku 1863. To 
też kiedy powstało pytanie czy 
wobec ogromu zniszczenia tej pa- 
miątki narodowej uda się na jej 
odbudowę zebrać te olbrzydnie 
fundusze, miejscowy proboszcz 
ks. Stefan Niedźwiedzki, ufny w 


pomoc Bożą, oraz w umiłowanie 
społeczeństwa swych pamiątek 
narodowych, zabrał się energicz- 
nie do odbudowy klasztoru, za- 
prosiwszy jednocześnie do wspó!- 
pracy grono ludzi dobrej woli. Z 
zaproszonych przez ks. Probosz- 
cza osób wyłonił się Komitet Od- 
budowy Klasztoru i pierwszym 
Jego poczynieniem dla zgroma- 
dzenia funduszów jest utządzeńie 
w niedziele dnia 1 września 1924 
roku, w Lutomiersku Wielkiego 
Koncertu, połączonego z urozma- 
iconą zabawą. 

Ażeby . pierwsre pocżynania 
wydały rezultaty zachęcające do 
dalszej pracy, Komitet odwołuje 
się do społeczeństwa 2 srołamiem : 
„Pomóżcie“, a pomagając dujcie 
dowód, że pamiątki narodowe 
kochacie i aginąć im nie pozwo- 
licie, 

Komitet 
Odbudowy Klasztoru w Luto- 
miersku. 
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- Ważne dla eksternów. 


Kuratorjum łódzkie wydało ko- 
munikat w sprawie egzaminów 
dojrzałości, uzupełniających i z 
klas 6 dla eksternów. 

Egzaminy dojrzałości oruz eg- 
zaminy uzupelniające dla ekster- 
nów, zamieszkałych wa terenie 
województwa łódzkiego odbywać 
się będą przed państwową komi- 
sją egzaminacyjną w Łodzi 2 razy 
do roku, a mtianowieie we wrae- 
śniu od dnia 23 i w lutym od 8. 

Podania o dopusżezenie do tych 
PEŁ z załąceowiem własno- 
fecznie napisanego życiorysu, me- 
trykiAurodzenia, astatniego Świa- 
dłetwa szkolne? 2-ch podpisa- 
nych, fotografji i kwitu kasy 
skarbowej z gplatg ża egzamin, u- 
iszczonej ragkunek minister- 
stuf wyznań rel. i ośw. publ. na- 
ży składać w kuratorjum okre- 
gł szkolnego tddzkiego obecnie 
do IR%września, a w terminie zi- 
owym — od 1 grudnia do 1 sty- 
czńia. 

Podania złożone po ożnaczo- 
nym terminie mie będą uwżglę- 
dnione. 5 

Kandydaci, pragnący przystą- 
pić do egzamimu dojrzałości, mu- 
szą zdać ustny egżamin wstępny, 
który rozpocznie się w dniu 19 
września z języka polskiego, hi- 
storii powszechnej i Polski, geo- 
gratji powszechnej i Polski, z ma- 
tematyki, fizyki i przyrody, przy- 
stępujący do matury realnej zda- 
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ją nadto z rysuaków. 

Eksterni, posiadający świade- 
ctwa szkolne z ukończeniaa klasy 
6 i7 mogą być zwolnieni bądź od 
wszystkich, bądź od niektórych 
egzaminów wstępnych. 

W każdym poszczególnym Wwy- 
padku decyduje o zwolnieniu ku- 
ratorjum na podstawie przedsta- 
wionych świadeetw szkolnych. 

Egzaminy dojmałości i wau- 
pełniające różnągo rodzaju będą 
się odbywały zgodnie z regulami- 
nem egzaminów dojrzałości. 

Opłata ze pełny egzamin doj- 
rzałości wynosi'40 złotych, za eg- 
zamin uzupełniający — 10 zło- 
tych. Opłaty ta należy wnosić 
do kas skarbowych na rachunek 
kuratorjum okręgu szkol. łódzkie- 
go. 

Egzaminy dla eksternów 2 kl. 
6 rozpoczną się od dnia 29 wrze- 
śnia rb. w państwowem gimna- 
gjum. imienia Kopernika i państ- 
wowem gim»isjum im. Boleslawa 
Chrobrera w Piotrkowie. 

Podania należy wnosić do dy- 
rekcji poszczególnych szkół W 
terminie zimowym egzaminy dla 
eksternów z klas 6 rozpoczną się 
12 stycznia. 


Egzaminy dla eksternów z kl. 
4 zostały zniesione i odbywają się 
jako egzaminy z kl. 7 szkoły po- 
wszechnej, Podania należy skla- 
dać w inspektoratie. (Bip.). 


Uroczystości podczas M kongresu CLE. 


Podczas trwania obrad IL Kon 
gresu Międzynagodowej Konferen 
cji Studentów odbędzie się w 
Warszawie cały szereg uroczysto 
ści, urządzanych na część uczest- 
ników Zjazdu, a- miamowicie: 
bankiet, wydany w salonach Re- 
sursy Obywatelskiej przez Zwią- 
zek Narodowy Polskiej Młodzie- 
ży Akademickiej, przedstawienie 
uroczyste w Operze, koncert mu- 
„yki polskiej w Filharmongi, jaut 
w Hotelu Earopejakim, wydany 
przez Akademickie Koło Przyja- 
ciół Ligi Narodów, raut, w Ratu- 
szu, wydamy przeż miasto oraz 


przyjęcia w poszćzególnych ko- 
iach naukowych. Uroczyste ot- 
warcie Kongresu nastąpi 12-go 
września w Filharmonji. Publi- 
czmość dopuszczona będzie na u- 
roczyste otwarcie Kongresu, na 
przedstawienie uroczyste i kon- 
cert muzyki polskiej (tylko na 
piętra). 0 rozpoczęciu wydawa- 
mia ewemtualnie sprzedaży Dile- 
tów na powyższe trzy uroczysto- 
ści zawiadomienia, nastąpią w Od- 
powiednim czasie. 

Wszystkie pozastałe uroczy- 
stości będą ściśle zamknięte. 


pas 


Wydobywanie pancerników niemieckich 


W dniu 21 listopada 1918 r. 
w Rósyth, w wykonaniu jednego 
z puńktów zawieszenia broni, flo 
ta niemiecka została wydana 
sprzymierzonym, jako zastaw do 
cas podpisania pokoju. Flota 
ta wraz » całą załogą niemiecką, 
pozostająca pod dowództwem 
kontradmirała von Reuter, zosta- 
ła przeprowadzona dò Scapa- 
Flow na półnowy Szkocji 

W dniu 21 smerwea 1919 roku 
na rozkaz wdmirała von Reuter. 
załoga zawiesłła na najwyższy 
maszzie flagę cesarka, pod nig 


zaś flagę czerwoną i ò godzinie 
12 w południe na dany sygna! 
zażopiła całą flotę. 

Marymarze niemieccy chcieli 
następnie ratować się ucieczką, 
lecz eskadra angielska nie dopu- 
scita do tego, ostrzeliwująć ucie- 
Oprócz kilku zabitych 
cała załoga została ujęta i na 


przewie- 
ona na brzeg angielski. 
Obecnie odbywa się ciężka 
praca wydobywania zatopiońych 
olaregbórw, 
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Związków Zawodowych. 


Wyjaśnienie województwa. 


Jak już donosiliśmy, nie- 
dawno temu dó lokału okręgo- 
gowej komisji klasowych związ- 
ków zawodowych przybył b. se- 
kretarz związku metalowego Pa- 
siak wstanie nietrzeźwym i przed- 
stawiwszy się jako funkcjonar- 
jusz policji politycznej, ż rewo|- 
werem w ręku usiłował aresz- 
tować jednego z członków związ- 
ku, a następnie powybijał szy- 
by w oknach. 

Dzięki interwencji przewod- 
niczącego okręgowej komisji p. 
Kałużyńskiego i sekretarza p. 
Łatkowskiego pijanego wyfzu- 


cono z lokalu, a przedstawiciele 
O. K.Z. Z. zwrócili się ze skär- 
gą do województwa, prosząc 


o wyjaśnienie, czy Pasiak rze- 


A jest funkcjonarjuszem 
policji. 

W dniu wczorajszytm wWice- 
wojewoda Łyszkowski oświad- 
óżył przedstawicielom O. K. Z. Z., 
że po przeprowadzeniu docho- 
dzenia okazało się, iż Pasiak 
nie jest funkcjonarjuszem po- 
Jicji, wobec czego spraWę skie- 
rowano do prokuratora, w celu 
pociągnięcia go do odpowie- 
dzialności. (bi 


W gniewie zabit przyjaciela. 


Aleksander i Gustaw Bauero- 
wie żyli w zgodzie i przyjaźni od 
najmłodszych lat dzieciństwa ze 
swym przyjacielem ZŻychem Ba- 
wanikim. Aż razu pewnego Z 
płochej zupełnie przyczyny Wy- 
wiązała się sprzeczka, a następ- 
nie bójka, w cząsie Której Ale- 
ksander Bayer chwycił za leżącą 
przy parkamie sztachetę i nie 
zauważywszy wystającego z niej 
(gwoździa, uderzył nią Zycha w 
głowę. Zychowi z ozoła trysnęła 
fontanna krwi na suchy przydroż 
ny piasek i padłszy na ziemię po- 
czął tarzać się z bólu, wydając 
nadludzkie jęki. Zawezwańy ma- 
tychmiast lekarz opatrzył ranę i 
wydał opinję, iż rana jest bardzo 
niebezpieczna dla życia. Po pa- 
ru dniach ciężkieh cierpień pomi- 
mó niezwykle starannej opieki 
Jekanskiej Zych rozstał się % tym 


NERENENKNNAENENNAOZ 


swiatem. Jako sprawców śmier- 
ci pociągnięto do odpowiedzial- 
ności sądówej Alaksandra i Gu- 
stawa Bayerów. 

Sad Okręgowy w Łodzi po 
zbadaniu oskarżonych i przesłu- 
chaniu świadków postanowił u- 


- znać Aleksandra Bayera winnym 


tego, iż podcząs bójki zadał Zy- 
chowi Bawarskiemu cios sztache- 
tą z tlkkwiącym w niej gwoździem 
w głowę, powodując tem ciężką 
ranę, która stała się przyczyną 
śmierci Zycha. Biorąc jednak 

uwagę jego dotychczasową nie- 
karałność i dobrą opinję, jaką 
cieszy się wśród znajomych i są- 
siadów podsądny, Sąd skazał go 
po pozbawieniu praw na jeden 
rok więzienia. Gustaw Bayer 


od odpowiedzialności został uwol 
niomy. 


Pap. 


Konferencja w Województwie w Spra- 
wie komunikacji kolejowej. 


Wydział prezydjalny woje- 
wództwa łódzkiego komunikuje, 
że konferencja w sprawie roz- 
kładu jazdy kolejowej i w spra- 
wie udogodnień w komunikacji 


p. wojewodę na wtorek dnia 
2 września, na godzinę 12-tą 
w południe, odbędzie się w tym 
samym dniu, lecz o godzinie 
1-szej. 


kolejowej wogóle, zwołana przez 
RESPECT SZER A RET EO S 


bist z Paryża. 


(B) W kołach rosyjskich 
emigrantów wzburzenie wywo- 
ło aresztowanie jednej z rosyj- 
skich księżniczek, która została 
schwytana na gorącym uczyn- 
ku kradzieży sklepowej. 

Aresżtowaną okazała się 
księżniczka Pugenja Galieyn, nie- 
gdyś podziwiana piękność, a o- 
becnie stara złamana życiem 
kobieta, utrzymująca się z kra- 
dzieży. 

Jeden z agentów policyjnych 
aresztował ją w chwili gdy 
chowała do torby kilka par 
pończoch jedwabnych ściągnię- 
tych z lady sklepowej. 
Komisarz policji niemało zdzi- 


maanaunask aka www mw w 
peitti iie 


Niedziela, 3l-go sierpnia r. b. 
o godz. 2-ej po południu 


na rzecz najbiedniejszych m. bodzi 
Wielka 


Zabawa Ogrodowa 


chórów męskich i mieszanych tow. 

śpiew. im. Moniuszki pod dyrekcją p. K. Prosnaka, 

oraz chórów związku zjednoczonych niem. stow. 

śpiewaczych pod batutą generalnego dyrektora 
muzyki p. Birnbachera-Lange. 

Koncert orkiestry Scheiblerowskiej pod dyrekcją 

p. A. Thonfelda. 
ognie bengalskie, bufet 
na miejscu, moc niespodzianek. 


È ar Wejście bezpłatne. % 
323 ` 


Dziś 


Koncerty: 


Koło szcześcia, ruletka, 


wiony był, gdy dowiedział się 
iż złodziejką jest żona ks. Mi- 
kołaja Galicyna. 

Rewizja dokonana w jej mie- 
szkaniu uwidoczniła całe zapa- 
sy materjałów galanteryjnych. 

Księżna zeznała, iż cały ma- 
jątek jej został zrabowany przez 
bolszewików, a zapomogi otrzy- 
mywane od rosyjskiego czer- 
wonego krzyża nie wystarczają 
na najskromniejsze życie. Pa- 
rę miesięcy cierpiała okropną 
biedę, aż wreszcie zaczęła kraść. 

Ze względu na słabe zdro- 
wie wypuszczono ją na wol- 
ność aż do dnia sądu. 


jmouapa=wanaannnnynwanuwii ZJRZZJEDOW 
zzyŁzZzzzzZDONTZZZZZREnZE at 


_ Posiedzenie 
komisji teatralnej. 


W poniedziałek dnia 1 wrze- 
śnia r. b. o godz. 6-ej popoł. 
w lokalu Wydziału Oświaty i 
Kultury, ul. Piramowicza 3 L.p. 
odbędzie się posiedzenie Komi- 
sji Teatralnej z. następującym 
porządkiem dziennym: 

1. odczytanie protokułu, 

j, zamierzenia na nadeho- 
dzący sezon: 

a) repertuar, 

b) ustalenie cen za bilety, 

3. wnioski. 


Kodzianie, bedziecie płaci 
nowe podatki. 


Łatwiordzono statuty po- 
datkowe. 


Urząd Wojewódzki żawiado- 
mił Magistrat, ze Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych w par 
zumieniu z Ministerstwem Sxar- 
bu zatwierdziło następujące 
statuty podatków miejskich: 

1. statut o poborze na rzecz 
m, Łodzi 4 proc: opłaty ed u- 
mów o przeniesieniu własności 
nieruchomej, uchwalony przez 
Radę Miejską dnia 10-go kwiet- 
nia 1924 r; 

2. statut o podatku od psów 
uchwalony przez Radę Miej- 
ską dnia 20 marca b. r; 

3. statut o podatku miej- 
skim od publicznych zabaw, 
rozrywek i widowisk, uehwalo- 
ny przez Radę Miejską w dniu 
10 kwietnia r. b. 


a 
Panowie hartownicy gdzie 
są papierosy? 


Wobee unieruchomienia pry- 
watnych fabryk papierosów i 
tytoniu ukryto w Łodzi lepsze 
gatunki papierosów, sprzedając 
je pokryjomu, po lichwiarskich 
eenach. 

Ponieważ oddział walki z 
Jienwą ostatnio zasekwestrował 
blisko 1000 skrzyń lepszych 
papierosów i większą część 7 
nich zwolnił, papierosy te gą, 
lecz znajdują się w ukryciu, 
(bip). 

Zo Stowarzyszenia Han. 
diowców Polskich. 

Zarząd Stowanzyszenia poda 
je do wiadomości, iż w dniu 2-90 
września r. b: (we wtorek) © $ô- 
dzinie 8 wieczorem w lokalu wia- 
snym, przy ul. Piotrkowskiej 108 
zwołuje „wielki wiec“ pracowni- 
ków umysłowych z udziałem po- 
głów Sejmowych N. P. R., P.P.S. 
i N.P.P. w sprawie ubezpi i 
na wypadek. bezrobocia i obecnej 
sytuacji pracowniczej. A 

Na wiece tem winni przybyć 
wszyscy beż wyjątku pracownicy, 
biurowi, handlowi, przemysłowi i 
bamikówi, gdyż tylko przez kcznyj 
udział w wiecu zamanifestujemy, 
i stanowimy siłą 2 którą się trze 
ba liczyć. 

O TCC 


Teatr miejski. 

Przysctowamia dè ròzpoczę- 
cia sezonu, które nastawi 9 wrze- 
gnia są w pełnym toku. Równo- 
cześnie odbywają się wzóby z Siu- 
bów Panieńskich które sozpoczną 
sezon teatru, z „Romańtycznój 
Nocy“ Wirbacha i „„Kłapotów Go- 
njusza* odbywać się będą z po- 
wodu chłodnych wiesmorów. Wy: 
ko w gmacha pray ulicy Oeeial- 
nianej, w którym wre gor: 
praca nad gruntowaem odnowie- 
niem widowni i regmadukoją im- 
stalacii dekoracyjnych i elektry- 
czny ch. 

Dalsze szezegółw podamy,” 
najbliższym czaSie. 


„Ptak Niebieski” 


Życzliwie przyjmowany pirzóz 
prasę i publiczność egzotyczny 
teatr rosyjski „Ptak Niebieski“ 
daje jutro i w dni następne przed- 
stawienie złożone z najlepszych 
numerów swego repertuar. 

W programie między innami: 
Buitacy, Ozastuszki,  Mameniá 
Kinia, Kaiarynka. 


Str. 6. 
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NOWINY SPORTOWE. 


Sport dla najbiedniejszych 
5 w bodzi. 


y stawili się w kom- 
płecie prócz bokserów z Pozna- 
nia, wskutek czego walczyły tyl- 
ko 2 pary. 

Lekkoatleci wykonali swój 
program, zarówno jak i obie dru- 
żyny piłki nożnej, po dłuższem 
wyczekiwaniu na publiczność, 
która niestety zawiodła. Tak sła- 
bą frekwencję publiczności nale- 
ży zaliczyć na karb panującego 
zastoju w handlu i przemyśle i 
mwiązanego z tem niedostatku, 
u rzesz sport miłujących. W do- 
datku przedostatni dzień .. mie- 
siącu odegrał również poważną 
rolę, bo kto np. z pracowników 
państwowych, lub innych, miesię- 
ezną płacę pobierających, w tym 
dniu rozporządza gotówką na in- 
ne nawet najniezbędniejsze środ- 
ki; nie marząc już o sporcie. 

*iKomitet organizacyjny popel- 
nibtu błąd, nie licząc się z naszem 
ekonomicznem położeniem, na 

stracili przedewszystkiem 
najbiedniejsi. Bo gdyby tę im- 
prezę urządzono w przyszłym ty- 
godniu n. p. w środę lub w czwar- 
tek, wtedy nie wątpimy, że rezul- 
tat finansowy byłby zupełnie in- 
ny. 

a 

Program lekko-atletyczny, 
na 'który złożyły się biegi na 100 
m skok wzwyż i bieg sztafetowy 
wypadł doskonale. Do powodze- 
nia przysłużyła się wzorowa orga- 
nizacja zawodów i zapał współ- 
zawodników. 

Bieg na 100 m. wygrał Krum- 
hołc w 12 sek., drugi w 2 m. przy- 
biegł Potocki, obaj z Ł. K.8. Z 
grona współzawodników łódzkiej 
FHasmonei warunkom odpowiadał 
Goldberg, który zdobył trzecie 
miejsce. 
© W: skoku w wowyż I-sze miej- 
sce zdobył Zand (151 cm.). 

i Mecz bokserski, 

! Pierwsza para Jensz (Łódź) — 
Lewandowski (Pabjanice) wal- 
czyła bez rezultatu, ale też i bez 
wielk. zainteresowania.  Lewan- 
dowski wyższy o głowę od swe- 
go przeciwnika i cięższy znacznie 
był stroną częściej atakującą, 
Jensz bronił się umiejętnie ataku- 
jąc rzadziej. 

Z powodu lżejszej wagi Jen- 
sza sędziowie przyznali mu prze- 
wagę. 


Druga para Magrowicz, mistrz 
D. O. K. IV. i Borowski, walczyli 
2 rundy. W środku drugiej run- 
dy Magrowicz odniósł okalecze- 
nie nosa i przerwał po jej dokoń- 
czeniu walkę, wskutek czego Bo- 
rowski został uznany za zwycięz- 
ce. 

Pafa ta walczyła ładniej od 
pierwszej, Magrowicz spokojny, 
Bowówski więcej zapalny, walczył 
zbliska, otrzymawszy od przeci- 
wnika 4 uderzenia, odkrywał się 
rzadziej, wykazując przy końcu 
drugiej rundy rutynę i większą 
pewność siebie. 

Zawody w piłkę nożną. 
Nagroda sreorny puhar. 
G. M. S.—Hakoak 1:0 (1:0). 

Obie drużynyn bez -swoich 
najlepszych graczy w napadzie: 
G. M. 8. bez Podlaskiego, Hakoah 
bez Segała, którzy grali w bar- 
wach 28 p. S. K. o mistrzostwo 
DOK. IV. 

Zwycięzca gra przeciw wiatro- 
wi uzyskując już w 1 minucie je- 
dyną, a tak drogocenną bramkę 
przez Bartosza Il, którą Lipski 
karygodnie przepuścił. 

Gra stała na dabrym poziomie 
sportowym; ładna kombinacja u 
Hakoah, poparta niezłą techniką 
i pracowitością wszystkich gra- 
czy, należała do interesujących. 

Przez cały czas 2 razy w 30 
minut trwającej gry, przewagę 
miał G. M. S., lecz jago atak strze- 
lał słabo, siląc się na wjeżdźanie 
do bramki. Piękne centry Kowal 
skiego marnowała środkowa trój- 
ka bez miłosierdzia, dlatego też 
rezultat nie mógł być inny, 

Hakoah słabsza fizycznie, wal- 
czyła przebojem, zagrażając kilka 
razy bramce przeciwnika bardzo 
poważnie, lecz bez rezultatu. 

Sędziował p. Krachulec do- 
brze. 

* 

Podczas pauzy odbył się bieg 
sztafetowy 4X100 m. Do_ biegu 
stanęły 2 drużyny, t. j. Ł. K.S.i 
Hasmonei. Zwyciężyła drużyna 
L. K. 8. 

Przez cały czas  przygrywalu 
orkiestra Policji Państwowej. 

Wszyscy obecni odnieśli z ża- 
wodów miłe wrażenie. 


Fr. Romanek. 
PORADNA UAE 


~ Aawody o mistrzostwo 


[l 
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08 n S. K. — 3T p. p. (Kutno) 9:2 (6:1). 


Zawody prowadzone były pod 
makiem przewagi 28p. S. K. 
który górował zgraniem i techni- 
ką nad przeciwnikiem. W tej 
formie i składzie, a nawet bez Ka- 
rasia, 28 p. 5. K. byłby bardzo 
"grożhym rywalem dla drużyn 
słódzkich, i zajątby bardzo zaszczy 
tne miejsce w tabeli mistrzowstw. 
"Skład 28 p. 8. K. był szczęśli 
wie ustawiony. 

Pile w bramce był jak zwykle 
"świetny, przepuszczone goale nie 
~eg jego winą. Franeman i Gosław- 
"ski okazali się doskonałą parą o- 
brońców;hiszcząc z powodzeniem 

najgroźniejsze ataki przeciwnika. 

Świetną była pozatem trójka 
staku,, złożona z Segała, Podla- 
skiego i Walkowskiągo, oraz do- 
bry był na prawem skrzydle Mi- 
ohałowski. 

37 p. p. okazał się bawdzo sla- 
bym przeciwnikiem, jako całość 
przedstawia się blądo, aczkol- 
wiek posiąda w swym składzie 
niezłe jednostki. Przy częstym 
rozgrywaniu zawodów z lepszymi 
przeciwnikami, nabierze więcej 
rutyny. 

Przebieg gry. 

Zaczyna 30 p. p. z wiatrem, 
lecz gospodarze odbierają, biorą 
inicjatywę w swoje ręce i już w 
pierwszych minutach uwidacznia 


się ich przewaga. 

Walkowski swemi przebojami 
stwarza groźne momenta pod 
bramką przeciwnika. . ` 

Parę strzałów Negała broni 
bramkarz, aż w 5 minucie z cen- 
(ry Michałowskiego zdobywa Pod- 
laski 

pierwszą bramkę. 

W dwie minuty potem, za rę- 
kę obrońcy sędzia dyktuje rzut 
karny, wyzyskany przez Gosław- 
skiego. 

Przez parę minut gra otwarta, 
przyczem Francman okazuje się 
doskonałym obrońeą. W 14 min. 
uzyskują gospodarwe korner, o- 
broniony ua drugi -- niewyzyska- 
ny. 

Po pięknie przeprowadzonej 
kombinacji Walkowski, Segal, 
Podlaski, uzyskuje ten ostatni 
w 17 minucie 

trzecią beamkę. 

W minutę potem groźna sytu- 
acja pod bramką gości, obrona 
ratuje wybiciem na korner — nie- 
wyzyskany. 

Stała przewaga gospodarzy, 
którzy nie schodzą formalnie z 
połowy gości. Parę strzałów Se- 
gala i Walkowskiego broni bram- 
karz, 

W 25 i 26 minucie uzyskują 
gospodarze 2 rogi — oba obronio- 
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ne, a w następnej minucie strza- 
łem nie do obronienia zdobywa 
Wałkowski 

czwartą bramkę. 

W 29 minucie środek ataku 
gości przeryrwa się, Pile wybija, 
piłkę dostaje Strycharski, lecz 
nacierany przez przeciwnika, 
chce wybić na róg, piłka nabiera 
fałszu i ocierając się o słupek wpa 
da do bramki ku zdumieniu i prze- 
rażeniu Pilca. 

Goście nabierają otuchy, a a- 
taki ich są caraż groźniejsze. 

W 38 i 34 minucie dwa korne- 
ry dla 28-p. S. K. — obronione. 

W minutę później piłkę otrzy- 
muje Segał, z łącznika przejeżdża 
na skrzydło a la Cutti (Amatorzy 
— Wiedeń), ciągnie do linji, na- 
stępnie wraca do środka i ostrym 
strzałem w róg uzyskuje 

piątą bramkę. 

Na kiłka minut przed połową, 
Walkowski po kombinacji zdoby- 
wa 

szósta bramkę. 

Po przerwie stroną atakującą 
jest.37 p. p, lecz strzały ataku 
stają się przeważnie łupem Pilca. 
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W 14 minucie Podlaski zdoby- 
wa f 
siódmą bramkę. 

W trzy minuty później Wal- 
kowski podwyższa rezultat do 

ośmiu. 

Groźny atak. gości zakończo- 
ny główką lewego łącznika broni 
brawurowo Pile. W 30 minucie 
uzyskują gospodarze korner, 0- 
broniony. 

U gospedmzy znać pewne 
zmęczenie, lecz goście, silniejsi fi- 
zycznie, wytrzymują tempo. 

W 89 mimucie ostrym niespo- 
dziewanym strzałem zdobywa 
Podlaski 

dziewiątą bramkę. 

Goście nacierają, / uzyskują 
korner, obroniony przez Pilca. 
Minutę później sędzia dyktuje 
rzut karny za faul Gosławskiego, 
zamieniony na bramkę przez le- 
wego łącznika. 

Wresżcie z wynikiem 9:2, no- 
sów 7:2 dla 28 p. S. K. sędzia od- 
»wizduje zawody. 

Sędziował doskonale p. A, Ko- 
walski. Publiczności 150 osób. 
Warga. 


Rzeczy które w Ameryce wyglądają 
inaczej. 


W Ameryce panują pod 
wieloma względami odmienne 
od naszych obyczaje. Pokażmy 
to na przykładach. 

Oto w tramwajach amery- 
kańskich palenie jest wzbro- 
nione, ale z czterema wyjąt- 
kami. 

Cztery miejsca w czterech 
rogach wagonu są miejscami 
przeznaczenemi dla palących. 
Można zatem albe przy moto- 
rowym, albo z tyłu, po za kon- 
duktorem, papierosy lub cyga- 
ra palić. . 

Te cztery miejsca są jednak 
przeważnie zajęte przez osoby 
niepalące, i nikt ich stamtąd 
nie usuwa, albowiem przynio- 
słoby to Nowojorczykowi więcej 
trudu, pracy i kosztów, aniżeli 
zysku. 

W Ameryce ludzie nie ma- 
ją też czasu na przyglądanie 
się nieszczęśliwym wypadkom. 

Oto przykład: 

W ulicy nr. 46, zawaliła się 
wyprowadzona pod drugie pięt- 
ro nowa budewia i pogrzebała 
pod sobą kilka tuzinów ludzi, 
z pośród których 14 zwłok zdo- 
łano już wydobyć. 

Miejsce tego nieszczęśliwego 
wypadku znajdowało się w b. 
ruchliwym punkcie miasta i 
zdarzyło się w biały dzień. 

Przechodnie, których setki 
spieszyły do domu i przejść 
musiały obok zawalonego do- 
mu, zaledwie raczyli w tamtą 
stronę spojrzeć. 

Drugi przykład: 

Na rogu Broadway i Rec- 
torstreet palił się średniej wiel- 
kości dom. ; 

W  droguerji, umieszczonej 
w suterynie, wydobyły się tru- 
jące gazy, które odurzyły po 
kolei 80 strażaków. : 

Koło miejsca pożaru prze- 
chodziły w czasie tego wypad- 
ku dziesiątki tysięcy osób, któ- 
re nawet pożaru nie zauważy- 
ły, albowiem policja wcale nie 
odgrodziła kordonem miejsca 
wypadku, jakkolwiek na ulicy 
złożone były eałe stosy urato- 
wanych mebli, towarów i róż- 
nyeh przedmiotów. a 

Ruch uliczny w tem miej- 
scu odbywał się zupełaie nor- 
malnie, gdyż wozy strażackie, 
wysadziwszy strażaków i od- 
powiednie narzędzia, odjechały 
w boczną ulieę. 

W Nowym 


Jorku można 


nawet o północy kupić sobie 
koszulę, co naprzykład u nas 
byłoby rzeczą nie do pomy- 
ślenia. 

Oto przykład: 

Pa X. peszedł do restaura- 
cji wieczorem na kolację i kel- 
ner przez nieostrożność popry- 
skał mu sosem koszulę. 

Pan X. zamierzał po kolacji 
potańezyć sobie w lokalu. pub- 


licznym, ale w obryzganej ko- 
szuli pojawić się tam nie 
mógł. 


Opuścił więc restaurację i 
poszedł o dwa domy dalej, 
gdzie znajduje się t. zw. „Drug- 
store”, czyli sklep ze wszyst- 
kiem, gdzie nabyć można każ- 
dy pożądany przedmiot. 

Otóż sklep taki jest nawet 
o północy otwarty, wobec cze- 
go pan X. wstąpił tam i zażą- 
dał koszuli. z 

- W dwie minuty potem był 
już w nią ubrany, a w pięć 
minut później znajdował się 
juź na sali tańeów. Zniszezo- 
ną koszulę pozostawił w skle- 
pie. 

Rzecz oczywista, że bielizna 
jest w Nowym Jorku bardzo 
tania. Gdyby mu przypadkiem 
oderwał się obcas od bucika, 
to w tymże sklepie mógłby na- 
być nową parę obuwia. 

Amerykanie są. bardzo prze- 
zorni i lubią się ma wszelką 
ewentualność asekurować. 

Dlatego też znajdują się w 
Nowym Jorku sklepy xz tyto- 
niem, w których także sprze- 
daje się mydło do golenia. 

Sklep taki poznać można b. 
łatwo, albowiem szyld jego od- 
znacza się barwami amerykań- 
skiemi. 


Dlaczego w sklepach tych 
sprzedawane — jest- najlepsze 
mydło? 


Odpowiedź na to prosta. 

Amerykanie liczą się z tem, 
że tak, jak przyszło do zakazu 
antyalkoholowego, może rów- 
nież nagle przyjść zakaz pale- 
nia tytoniu. 

Gdyby to mastąpiłe handel 
w tyeh sklepach nie uległby 
przerwie, albowiem handlowa- 
noby wówczas mydłem. 

Rzeez oczywista, że nawet 
Amerykanie nie spodziewają 
się wprowadzenia tam zakazu 
— golenia się. 
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Młody polak zaimponował 
policji amerykańskiej. 


Policja chicagowska areszto- 
wała dwóch 15-letnich włamy- 
waczy, ktorzy się przyznali do 
205 włamań połączonych z ra- 
bunkiem. Pociechami temi są: 
Albert Green i polak Robert 
Karkowicz. Włamywaczy are- 


sztowano w czasie dokonywania 
włamania. W pewnej ich kry- 
jówce znaleziono tysiące dola- 
rów w skradzionym materjale 
i gotówce. 

Młody polak zaklimatyzował 
się widocznie dobrze w stosun- 
kach amerykańskich i dostoso- 
wał do tempa tamtejszego życia 
— zaczął młodo i intensywnie, 
przypuszczalnie zrobi w swej 
specjalności karjerę. 


na ziemi 


Dobra na księżyc. 


Wizyta u Kamila Flam- 
mariona, 


` Nie, ten człowiek nie należy 
już do ziemskiego świata. Żyje 
on wprawdzie jeszcze na naszej 
planecie, ale duchem przebywa 
więcej ma innych planetach 
Zna on mieszkańców Marsa — 
czy jednak ma pojęcie e tem, 
co porabia,4 mieszkańcy ziemi? 
Biedny jest, ale posiada dobra 
na księżycu. Jednem słowem 
postać to nie z rzeczywistego 
życia, ale z legendy gwiezdnej: 


Kamil Flammarion, marzycie| 
wszechświatów. 
Flammarion mieszka na 


przedmieściu Paryża, ma meble 
w stylu Biedermayera i -młodą 
— ładną żonę. Do jednego z 
odwiedzających go dziennikarzy 
rzekł: 

— Wielu ludzi przychodzi 
do mnie, japończycy, ameryka- 
nie, niemey, anglicy, ale przyj- 
muje tylko w niedzielę. Po- 
czem dodał: 

— Niemam majątku, rzeczy- 
wiście nie posiadam żadnego 
majątku. Miałem właśnie w 
Ameryce wygłosić cykl odczy- 
tów. Za każdy ofiarowano mi 
tysiąc dolarów, to dużo pienię- 
dzy, ale ja już jestem na to za 
stary, stanowczo za stary. Na- 
tomiast pewien amerykański 
dziennik, ofiarował mi 3 franki 


za każde słowo artykułu. Trzy 
franki za każde słowo, niech 
pan tylko pomyśli. Zdaje się, 


że tę propozycję przyjmę. 
— Wkrótce Mars przybliży 


„się do nas — starał się zwró- 


cić gość rozmowę na inne tory, 
ale Flammerion, powracał eią- 
gle do swego. 

— Nie, ciągnął dalej, „dóbr 
tutaj nie posiadźm 
żadnych co najwyżej nag księ- 
Życu. ‘Czy panęwie, że ja je- 
stem jedynym człowiekiem ha 
ziemi — oświadezył z widiczną 
dumą, który posiśła na księ: 
życu swoją własną górę — 
Chce ją pan zobaczyć? 

Astronom wekazał gościdwi 
olbrzymią mapę księżycał 

— To wielka góra, wyrz 
z zadowoleniem, ja ją ockrzci- 


łem, ponieważ jestem jej od- 
krywcą. 
Kamil Flamamerion rozma: 


wiał o warunkach istnienia na 
Marsie z takiem oswojeniem się 
i zaajomością rzeczy, jak my 
mówimy o połączeniach kolejo- 
wych Paryż— Warszawa. 

— Przecież to zupełnie ja- 
sne, oświadczył prawie, że 0- 
brażony, że na Marsie miesz- 
kają ludzie i jacy mądrzy lu- 
dzie. Czy pan wie, że jest to 
wielce  prawdopodobnem, że 
mieszkańcy Marsa już przed 
setkami tysięcy lat, starali się 
porozumieć z ziemią. Ponieważ 
jednak widzieli, że im się to 
nie udaje, zrezygnowali ze swe- 
go przedsięwzięcia.. Zaiste, że 
Marsjanie muszą być przekona- 
ni, że na ziemi mieszkają sami 
idjoci, którzy nie mogą ich zro- 
zumieć. 

O amerykańskim planie wy- 
słania w dniu 28 sierpnia fal 
iskrowych na Marsa, wyrażał 
się sędziwy uczony z pewną 
rezerwą. j 

— Odległość jest jednak 
trochę duża — wyrzekł w za- 
dumie. — Sądzę jednak, że mi- 
mo tego dałoby się jednak coś 
zrobić. Przypuszczam, że gdy- 
by jakiś człowiek z ziemi zdo- 
łał się dostać na Marsa, to z 
początku napotkałby na pewne 
trudności bytowania, ale potem 
mógłby tam żyć. 

Kiedy się ściemniło, Wlam- 
marion poprowadził swojego 
gościa do obserwatorjum, skąd 
od 50 lat obserwuje gwiazdy. 
Tam to Flammarion czuje się 
zupełnie u siebie. Nastawił on 
teleskop w kierunku gwiazd i 
zaczął jak dobry, stąry gospo- 
darz odbywać lustrację swoich 
dóbr na księżycu. 


— 
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słynnego rosyjskiego teatru 
artystycznego 


(Siniaja 
ptica) 


Burłacy, Katarynka, 
321 


Walka z dekoltami we Francji. 


księża frameuscy 
kampan ję 


Biskupi i 
prowadzą  zawmiętą 
przeciw damskim 

dekołtom w kościele. 

Wysiłki ich jednak: napotyka- 
ją na bardzo poważne przeszkody 
albowiem silniejszą od biskupich 
zakazów 

JeSt moda. 

Przychodzi więc często do 
przykrych zatargów i gęrszących 
zajść, zwłaszeza, gdy nastąpi 
konflikt z krewkim i pełnym tem 
peramentu księdzem. 

W szezególnie dobrotłiwy, lecz 
bandzo skuteeznmy sposób umiał 
sobie r. adzić pewien 

wiejski proboszcz 
z południowej Francji. 

Kazania i napomnienia nie 
skutkowały zupełnie. Modne pa- 
nie w dalszym ciągu przekraczały 
nakazy biskupie + zjawiały się w 
kościele w 

modnych toaletach. 

Otóż dnia pewnego odbyć się 
miał w kościele ślub, a do obrzę- 
du tego zjawiła się 

panna młoda 
w modnej sukm z bardzo głębo- 
kiem wycięciem 7% przodu i z 
ğu. 

Pgoboszez nie cheia? wstrzy- 


mać się od udzielenia sakramen- 
tu, do czego go upoważnił wy- 
raźny 

nakaz biskupi, 
ale umierzywszy okiem  „roze- 
brana damę“, odezwał się tonem 
ojcęwakim: 

— Zimarzniegz córęczko zazię 
bisz się na swym ślubie, ceremo- 
nja bowiem potrwa czas dłuższy. 
Przymiosę Gi zaraz z zakrystji 0- 
krycię, — Powiedziawszy to wy- 
dobył z szaty ogromną chustę w 
jakieś 

okropne kwiaty i wzory 
i włożył ją na barki nagzeczonej, 
Panna młoda nie mogła okazać 
się tak niegrzeczną, aby zrzucić 
chustkę, wiec rada nie rada, mu- 
siąła zgodzić się na tę toaletę, w 
której 

wyglądała  szkaradnie, 


ku uciesze swych serdecznych 
przyjaciółek. 

Pomysł księdzu proboszcza 
okazał się zbawienmy w skut- 
kach. 

Żadna z pań nie c: :2 się dać 


ustroić w łaciastą 

chustę proboszcza 
i woli już zjawić się w kościele 
w mniej 

modnej toalecie. 
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Wypadek automobi- 
lowy pod Wiedniem: 


(B) Dnia 15 maja 1921 roku 
miał miejsce na drodze St. E- 
gyden— Wiedeń następujący wy- 
padek. 

Jakaś tajemnicza ręka roz- 
pięta drut przez całą szerokość 
drogi na wysokości jednego 
metra, a przejeżdżający tamtę- 
dy automobil, uległ strasznej 
katastrofie, przyczem pasażer i 
szofer zostali zabici. 

Sprawca został pochwyceny 
w Czechosłowacji i skazany na 
karę śmierci. 

Zupełnie identyczny wypa- 
dek miał miejsce pod Wied- 
niem przed 2-ma dniami. 

Pędzący automobil został 
zatrzymany przez rozciągnięty 
między drzewami drut, który 
na szczęście okazał się zbyt 
słabym, gdyż uległ pęknięciu. 

Wypadku z ludźmi nie 
było. 

Na drucie zauważono arkusz 
papieru z następującym napi- 
sem: 

„Oddać pieniądze, 
ciwnym razie śmierć“. 

Nasze dzieci są głodne i nie 
mają co jeść. 

„Nie stawiajcie eporu, 
4 lufy są na was 
rzone*, 

Natychmiast wdrożone śledz- 
two nie dało żadnych rezul- 
tatów. 
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w prze- 


gdyż 
wymie- 


„Ilustracja, 


Wyszedł z druku nr. 8 ty- 
godnika „lustracja zawierający 
m. i. artykuły: Polska i Turcja 
(w przededniu wystawy polskiej 
w Konstantynopolu), „Przed 
Nowym Rokiem Szkolnym“ 
i inne. 


Piękne ilustracje z wystawy 
polskiej przed sezonem wyści- 
gowym w Warszawie, z teatrów 
warszawskiego, lwowskiego i 
wiele innych, 

Z uznaniem należy powitąć 

ten dalszy krok na drodze roz- 
woju polskiego piśmiennictwa 
ilustrowanego. Pismo posiada 
doskonałe o pierwszorzędnej 
wartości aktualne ilustracje. 
Tygodnik uzupełnia bogaty dział 
szarad i zadań szachowych, 
Wyróżnione na pierwszym kon- 
kursie „Ilustracji* najpiękniej- 
sze ‘dziecko polskie, otrzyma 
kra po 560 złotych, garnitur 
tylowych mebelków, kostjum 
dziecinny, artystyczną lalkę, 
ubranko, rower i t. p. Dla rọ- 
dzieów — kosztowne bonbonier- 
ki, perfumy, szampan, żetony 
it. p. 

Warunki konkursu w każ- 
dym numerze „Ilustracji“. 


Wielka kradzież 
futer. 


(B) Wielki magazyn futer 
Adolf Porjes w Berlinie 


został nocy ubiegłej 
okradziony. 


Po wyłamaniu szyby okien- 
nej w przyległej księgarni, zło- 
czyńcy 

wybili otwór w ścianie, 


przez który dostali się do skła- 
du futer, gdzie uczynili okrep- 
ne spustoszenie 


zabierając futer na sumę 
150,000,000 marek. 


Jeden z włamywaczy został 
następnego dnia schwytany. 

W policji przyznał się do 
popełnionej kradzieży, i wydał 


Str. 7 


pozostałych dwóch wspólnikóv 
kradzieży, z 


których jeden był zatrudniony 
w tymże składzie futer. 


Większą część kradzieży o0- 
debrano. 
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ZURYCH, 308, (RAM). Zam- 
knięcie giełdy. 
Holamdja 206,8, 
N.-York 581,4, 
Londyn 28.98, 
Paryż 29.05. 
Medjolan 23.68, 
Praga 15.05. 
Budapeszt 0.00%. 
Belgrad 6.78. 
Sofja 3.87. 
Bukareszt 2.90, 
Wiedeń . 0.AF4"/i, 


LONDYN, 36.8. (BAT). Zam 
knięcie giełdy. 

N.-York 4.80.6, 

Francja 82.55. 

Belgja 89.06. 

Włochy 101.81, 

Szwajcarja 23.88. 

Hiszpanja 38.702. 

Porntugalja 1.75. 

Holandja 11.623. 

Danja 27.35%4. 

Norwegja 32.4542, 

Szwecja 16.0912. 

Helsingfors 179,25. 

Niemcy 180.25, 
PIP "WRTRIERI WECJTW= HFKEMYPEWMYSZE 


Zawiadomienie. 


Kalendarz Handlowo-Przemy- 
słowy na rok 1925 wydawnictwa 
Ambulatorjum-przy Il-im Okręgu 
Komendy Policji Państwowej 
ukaże się w druku w m, paź- 
dzierniku r. b. 


ak. 


Kto chce 


Kto chce 


Kto chce 


Kto chce 


w powieściach 


Kło chce 


mieć, 


Redaktor Naczelny: 
Sławomir Resochaeli. 


lub ma na eelu dobro Rzecz 
a nie stronnictw i pägtji. 


+ Wkrótce ukaże się 


„Gwar Polski” 


Ilustrowane pismo perjodyczne. 


wraz z ilustracją mieć bęgtronne ujęcie zaszłych w ciągu tygo- 
dnia najważniejszych wypadków z życia Polski i zagranicy 


ten czyta „GWAR POLSKI“ 


mieć informacje z dziedziny przemysłu, handlu i finansów 


ten czyta „GWAR POLSKI“ 


mieć wskazówki i artykuły z dziedziny rolnietwa 


ten czyta „GWAR POLSKI“ 
mięć przegląd sportu, mód, trochę humoru i rozrywki, lub gustuje 
ten czyta „GWAR POLSKI" 


Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 


Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
| 


na ulicę Gdańską 64 róg 6-go Sierpnia 


i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 


UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


a Z : 


ypospolitej i jej obywateli, 


ten czyta „GWAR POLSKI< 
„GWAR POLSKI< wychodzić będzie w każdą sobotę. 
Cena poszczególnego numeru 80 gr. 


Prenumerata kwartalnie wraz z przesyłką 12 zł, roczna—45 zł. 
Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Nowy Świat 50, m. 4a. Tel. 2931-60. 


Za wydawnictwo: „GWAR POLSKI“; 


Redaktor odpowiedzialny; 
Mikołaj Korwin-Sobolewski. 


Tadensz Jaszczewski. 


Łódź 


Skład mebli 


przy ul. 
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g ŁÓDŹ, 


dlarszy Felczer 


Józef zule 


ŁÓDŹ, Wólczańska 93. | 


139511449 


Rowery 


reperuję i odna- 
wiam solidnie 
s. Rędzia 
264 
Rynek Bałueki 9, 


tapicersko - stolarskich 
Św. Anny 1 


F. Mikszewskiego 


ŁÓDŹ. 119-8-8 


GWO WONG 
A 


Proszę się przekonać! 
Solidnie, a tanio | 


Wykonywuje 
wchodzące w zakres szewstwa. 


MICHAŁ ZAGALSKI 


ulica Zielona Ne 43, 


po 
a 


Chrześcijański 
Dom Ubiorów 


Wielki wybór! 


Zakład 
Zegarmistrzowski 


wszelkie roboty 


328 


Na raty i za gotówkę 


poleca wielki wybór 


UBIORÓ 


oraz obuwia 


A. CABANEK, Łódź 


Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 


LÓDZ EEREN 


męskich 
damskich i 
dziecinnych 


Ceny znacznie zniżone! 


najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 
po cenach konkurencyjnych 


Targi Rzemieślnicze 
73. Aleje Kościuszki 73. 
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ŻONKA Wdy 

Z E | Telefon Me 27.88. 
W Drobnych Ogłoszeniach Nowgotworsona 
; | REMIZA = 
-Jest Wiele Pieniędzy! ; R s 
= * EJ| najwykwintniejsze karety, landa, po- 
So Z AA at e ARE abe AS A z wozy, amerykany, na śluby i spacery 
= = jak również i na godziny. 

Š Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze- E|| CEGIELNIANA X 62. Telefon 27-88, 
E prowadzono przez Drobne Ogłoszenia. 2 s 
E Wiele doskonałych prac i posad otrzy: 5 

E mulą nasi czytelnicy, czytając Drobne = 

2 Używajcie naszego działu Drobnych Ś 

|Æ Ogłoszeń, jeśli chcecie coś kupić lub Š 

E sprzedać, a osiągniecie szybkie rezultaty 3 

E Z T 


biegły z niemieckim poszukiwany, 
Zgłoszenia do „Nowin“. 
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Bio ape A rer, TA OE - NOWINY 


Dziś wznowienie największego epokowego, 
monumentalnego arcydzieła w 7-miu aktach | 


Film, który wywołał sensacje na całym Świecie. 


W rolach głównych największe potęgi świata 
kinematograficznego 


NG CD > CP TP CP POP CP TP CG ta Ge Ga Ga O To tar det" 


Związek Zawodowy Pracowników Bankowych 


urządza w dniu 31-ym sierpnia r. b. o godz, 3-ej po poł. 


MF" wielką TĘ 


BARWNIKI 
w proszkach 


Licytacja. 


przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Gdy sukienkę lub bluzeczk 
podaje do wiadomości, że dnia 5-go września 1924 r. przefarbować chcesz © 

o godz. 10-ej rano w Łodzi, przy ul. Aleje Kościuszki!Ą PROSZEK TYLKO z NUMERECZKIEM 
N 10, odbędzie się licytacja ruchomości, należących sa pozę e od 
do firmy: J. Mandeltort i S-ka, oszacowanych na farbkę tę spróbuje. |. 
Zł. 150.— składających się z 2-ch sztuk towaru weł- innych proszków za nic w świecie 


nianego na palta damskie łącznie metrów 50, na w składzie nie kupuje. 


na rzecz pozdawiozych pracy bankowców, 


Na program złożą się: 
Koncert Orkiestry Symfonicznej. Konkurs pis 
kności. Rakiety. Koło szcześcia. Poczta it 
Wejście dla dorosłych 2 złote, dla ucsni, HAY 
i dzieci Zł. 1.50 gr. 


okrycie należnych/ Kasie składek i 
PpD OD O DDD DDA 1 7 Rp cy ts 0 Poszukiwani zast 


Ruchomości obejrzeć można w. dniu licytacji odjj mee przymaje p. MAURYCY HANFWURCEL. 
| godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od TE A 
9-ej do 1-ej po południu w Wydziale Egzekucyjnym 
Łó d k Kasy Chorych (ul. Wólczańska JM 225), 
odzińa LAB. 
Łódź, dnia 28-go sierpnia 1924 r. 


Orkiestra zakupu, każdej ilości, najlepszego gatun 
Filharmonisk Kasa Chorych m. Łodzi rm 
(—) Dr. a Giebartowski pa: ineke o cenach pedara 
omisarz. ky 


rantowaną wagą. 4 
Uskutecznia a 326 


pean Aiam_babotynowies_Skurrow 1 
II Loteria Ł. O. F. Cukiernia. E EA 
gada pre Owa orson aeg B TAdeNSZA dZaniaWsKiegO 


=== 1924-25, 


Poleca się w nowoodświężonym lokalu. 


Kupujcie losy!!! Codziennie koncert. 


W niedziele i święta 


po- kapitalnym remoncie do sprze: 


Cena zł. 2.- = PORANKI MUZYCZNE, ==-—— dania. "Wiadomość do „Nowin“. 
Wygrane stanowią bilety sezonowe na KAZ. A ZOE bw aSa sock 
30 wielkich koncertów abonamentowych. Tuusizia in |u 
 Cignienie dn. 50-14. 1924 r. nia 26 sierpnia r. b. Otrzymałem z dniem 25-ym sierpnia 1924 r. 


M YRARIŃ PIIRE ORA W, REY: mięty, aleam, ka | ZASTĘPSTWO FABRYKI naczyń emaljowanych 
| á = iade różne pok io na Województwo Łódzkie. 
Dyrekcja Szkoły Handlowej ses: | Tow. Ake. „GOTARTO WICE“ (Górny Śląsk) 


e rj zie dd ię co do wyrobów działu 
podaje do wiadomości, że zapisy kandydatów i kan- | urząd gminy Brus na 


chtingera na zlecenie 
dydatek rozpoczną się dnia 28-go b. m. od godz. 6-ej | imię Filojzego Rugustin, ti 


Wieczornej A AE 

przy Stowarzyszeniu Polskich Kupców i Przemy- ga Ad = 

do 9-ej wieczór. aam Roket dk 6 tea | Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów, 
Dyrektor Szkoły Gpólnika przyjmę do | przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych. Jakoteż dla pp. rejentów 

(7) Roman Tulin. AE Aj aS komorników (z godłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 

dentystów, akuszerek i innych, przyjmuje: 


309 
zł. 7.000. Oferty proszę 
KACZE TOK EPO SE CTR E SA składać w administracji 


aaan aaa. ZA pawi wień na szyldy i napisy emaljowane 
Dyrekcja Szkoły Handlowej ze | Biuro zamó yity t napisy ema: 


lustrem i szafkami 
Łódzkiego Towarzystwa Szerzenia Wiedzy iy doaa Galer. 525 h 
Handlowej, Gdańska L. 45 I wwa aa 
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z 


niądze, różne pokwito- 


słowców Chrześcjan w Łodzi, Gdańska Ne 45,317 u J. Machtingere. 
Paszport wydany przez 


100 złotych nagrody 
odstąpieni LA 
podaje do wiadomości fodziców, że egzaminy wstępne posady szofera SB os Telefon 27-48 Łodź, ul. Nawrot 16. Telefon 21-44. 
rozpoczną się dnia 1 września r. b. bowej maszynie. Zgło- ; 
Podania z dołączeniem metryki urodzenia i świa- szenia sub „Zawodowy : : k h 
j wykonywane trwale w dowolnych kolorac 
dectwa szczepienia ospy przyjmuje kancelarja -Szkoły li-ej kategorji". — 324 Szyldy WADY BĄ WYKONY ¢ s y 
codziennie od 10-ej do l-ej popołudniu. ERN ZE DSECTA LA i wzorach, odporne na działanie atmosferyczne. 
larski. K - s g ` 
Dyrektor Szkoły Zohida urządzenie || CENA szyldu lub napisu emaljowanego równa się cenie 
mieszkań. A. Miller, : ° 
(—) R. Tulin. WG. Günther, Łódź ui. szyldu lub napisu na blasze, sposobem malarskim 
1 252 wschodnia 65. 40-10-5 811 
RC WSE w PRZESGKODETCACAZA WTZCŃ am EAEE em a SE 
Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. ża Wydawnictwo „NOWINY“: Tadeusz Kozłowski. Redaktor odpowiedzialny: Lucjan Hole, 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85, Tel. 29 


0 || (W i el Kasa Chorych m. Łodzi oapamoweco Q 
BOWIE UŻYTKU. Fe 

a i i: z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 r.|§ ŻĄDAĆ w SKŁ, APTECZN. i APTEKACH f 

: 0 

X% x 


ola opr, Et lang, Harry bek iR. Szynel.__/38 


Solidne pośrednictwo 


$ 


Państwowych w Warszawie na zasilenie fundu- z | 9 am 0 5 f Ó 
szów Ł. O. F. i w cełu uruchomienia sezonu Piotrkowska 126, róg'Nawró? 4 
Ah. 


ciężarowy „œ 


